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Siłownia huty im, Lenina

0 większy bochen Chleba

w końcowej fazie rozruchu
Siłownia huty lm. Lenina wkro­

czyła już w końcową fazę prób 
rozruchowych przed uruchomie­
niem.

W tych dniach po dokonaniu 
ostatecznego przeglądu technicz­
nego i usunięciu wszystkich uste­
rek, rozpalono ponownie kocioł 
nr 1 wprowadzając jednocześnie 
w ruch pierwszy turbozespół oraz 
turbodmuchawę nr 2. W chwili 
obecnej urządzenia te znajdują 
się w pełnym ruchu nie wykazując 
żadnych braków. Po okiysie prób­
nym zostaną one przekazane do 
normalnej eksploatacji.
7 Szybkie 1 dokładne usunięcie 
wszystkich usterek turbozespołu 
w rekordowo krótkim czasie 10 
godzin, jest zasługą ofiarnej pracy 
brygad wysokokwalifikowanych 
elektryków z siłowni jaworznic­
kiej oraz wy bitnej pomocy udzie­
lanej załodze nowohuckiej siłow­
ni przez ekipę radzieckich specja- 
listów-energetyków.

Chińscy działacze kultury

u Wicepremiera Bermana
7 bm. Wiceprezes Rady Ministrów 

Jakub Berman przyjął w obecności 
sekretarza generalnego KWKZ amb. 
J K. Wendego bawiącą w Polsce 
delegację kulturalną Chińskiej Repu-* 
bliki Ludowej, na czele z przewodni­
czącym delegacji Jang Han-szenem — 
zastępcą sekretarza generalnego Rzą­
dowego Komitetu do Spraw Kultury 
i Oświaty—Rządowej Rady Admini­
stracyjnej ChRL.

*
Przebywający w Polsce członkowie 

delegacji działaczy kultury Chińskiej 
Republiki Ludowej spotkali się 7 bm. 
w Domu Literatury w Warszawie z 
pisarzami polskimi.

Występ zespołu Moisiejewa
Kilka .tysięcy warszawiaków wypełniło halę ZS Gwardia 7 bm., pod­

czas -drugiego z kolei w stolicy występu znakomitego Państwowego Zespo­
łu Tańca Ludowego ZSRR pod kierownictwem kilkakrotnego laureata 
Nagrody Stalinowskiej, Artysty Ludowego ZSRR — I. Moisiejewa.

Artystów radzieckich obdarowano kwiatami. W imieniu zespołu po­
dziękował zebranym za gorące przyjęcie jego kierownik I. Moisiejew. 
,.W przeddzień Waszego wielkiego święta, 10-lecia Polski Ludowej — 
powiedział I. Moisiejew m. in. — życzymy polskiemu narodowi dalszych 
sukcesów w budownictwie socjalizmu, w walce o pokój“. (Patrz str. 3).

Kierownik zespołu — Moisiejew

Taniec chiński

Wielki sukces nauki polskiej 
„Mózg elektronowy” ruszył w Warszawie 
w ciągu 1/25 części sekundy - najtrudniejsze obliczenia

W Instytucie Matematycrnym Polskiej Akademii Nauk w Warszawie 
wybudowana została elektronowa manyna matematyczna, zwana przez 
uczonych elektronowym analizatorem równań różniczkowych, popularnie 
zaś — „elektronowym mózgiem matematycznym**. Jest to pierwsza tego 
rodzaju aparatura w Polsce i jedna i nielicznych na kontynencie europej­
skim.

W ciągu zaledwie 1/25 części se­
kundy od nastawienia, maszyna po­
da je rozwiązanie skomplikowanych 
równań różniczkowych, stanowiących 
całe problemy matematyczne. Wyko­
nanie takich obliczeń wymagało do­
tychczas długotrwałej i żmudnej pra­
cy. Nowa wspaniała matematyczna 
maszyna elektronowa — dzieło pol­
skich inżynierów i matematyków, o- 
piera się na najnowocześniejszych 
zdobyczach elektroniki. Jest ona 
pierwszą z całego zespołu skompliko­
wanych maszyn matematycznych, bu­
dowanych obecnie w Zakładzie Apa­
ratów Matematycznych Instytutu Ma­
tematycznego Polskiej Akademii 
Nauk.

Pokojowe współistnienie jest możliwe
Nehru o rokowaniach z Czou En-laiem

DELHI (PAP). — Dzienniki hinduskie opublikowały pismo Nehru do 
przewodniczących organizacji stanowych Partii Kongresowej, dotyczące 
rokowań, które prowadził z premierem Państwowej Rady Administra­
cyjnej Chińskiej Republiki Ludowej, Czou En-laiem.
Nehru przypomina, że po zakończe­

niu rokowań ogłoszono wspólny ko­
munikat oraz że mniej więcej taki 
sam wspólny komunikat opublikowa­
ny został po rokowaniach Czou En- 
laia i premiera Burmy,

Wybudowanie 1 oddanie do użytku 
maszyny matematycznej posiada du­
że znaczenie praktyczne dla techniki 
i innych dziedzin wiedzy. Maszyna ta 
bowiem pozwala na szybkie rozwią­
zywanie wielu problemów konstruk­
cyjnych.

Np. inżynier pracujący nad ulep­
szeniem jakiegoś urządzenia może o- 
trzymać natychmiast od „mózgu elek­
tronowego“ komplet wyliczeń, które 
zilustrują, jakie wyniki może dać 
wprowadzenie projektowanych zmian 
konstrukcyjnych. Uzyskanie takich 
danych wymagało dotychczas wpro­
wadzenia w prototypie ulepszonego 
urządzenia najpierw projektowanych

Jestem przekonany — stwierdza 
dalej Nehru — że komunikaty te są 
ważne nie tylko dla krajów, których 
one dotyczą, lecz również w znacz­
nie szerszym sensie. Jestem także 
przekonany, że komunikaty świadczą 
o określonych przemianach historycz­
nych w układzie sił w Azji. W prze­
szłości, w ciągu kilku stuleci proble­
my azjatyckie rozwiązywane były 
przeważnie poza Azją. Tendencja ta­
ka istnieje również obecnie. Jednak­
że coraz bardziej rozpowszechnia się 
przekonanie, że w przyszłości nie 
można będzie ignorować tego, co są­
dzą kraje azjatyckie o sobie lub’ o 
swoich sąsiadach. Jest rzeczą niewąt­
pliwą, że ogromna liczba ludzi w na­
szym kraju wita z zadowoleniem te 
wspólne deklaracje.

Świadczy to o tym, że odpowia­
dają one duchowi czasu i wyrażają 
poglądy naszego narodu. Oświadcze­
nia te są wyrazem naturalnego roz­
woju naszej polityki zagranicznej.

Nehru wskazuje, że podstawową 
zasadą polityki zagranicznej Indii jest 
przyjaźń z innymi narodami z za­
chowaniem niezależności działania, że 
polityka ta skierowana jest przeciw­
ko kolonializmowi lub panowaniu jed­
nego kraju nad innymi i że polityka 
Indii zawsze miała charakter pokojo­
wy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czou En-lai i Ho Szi Min
omówili kwestię indochińską

PEKIN (PP). — Agencja Nowych 
Chin opublikowała następujący ko­
munikat:

„Premier Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En-lai i prezydent Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
Ho Szi Min odbyli na granicy chiń- 
sko-wietnamskiej rozmowy od 3 do 
5 lipca 1954 r. Premier Czou En-lai 
i prezydent Ho Szi Min dokonali wy­
miany poglądów na temat konferen­
cji genewskiej z uwzględnieniem 
sprawy przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach oraz innych związanych z 
tym problemów. W rozmowach wzięli 
również udział: ambasador Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej w 
Chinach Hoang Wan Hoan oraz Kuän 
Hua-gu. radca chińskiej delegacji na 
konferencji genewskiej.

Przeciwko zbrodniczym eksperymentom USA 
godzącym w życie mieszkańców Wysp Marshalla 
Projekt rezolucji ZSRR w komisji ONZ

NOWY JORK (PAP). Do Rady Po­
wierniczej ONZ wpłynęła petycja 
kongresu Wysp Marshalla, terytorium 
powierniczego pod zarządem USA.

Petycja stwierdza; że wielu miesz­
kańców wysp Archipelagu Marshalla, 
szczególnie atolów Rongelap i Uti- 
rik stało się-kalekami na całe życie 
wskutek przeprowadzenia przez USA 
na terytorium wysp prób z bombami 
atomowymi i wodorowymi. Autorzy 
petycji w imieniu ludności wysp 
Marshalla żądają położenia kresu 
próbom z bronią masowej zagłady.

& b.m. przedstawiciel Zw. Radziec­
kiego złożył w stałej komisji do 
spraw petycji przy Radzie Powierni­
czej projekt rezolucji, która stwier­
dza m. in.:

„Rada Powiernicza po rozpatrzeniu 
petycji ludności wysp Marshalla, wy­
chodząc z założenia, że dokonywanie 

Ina terytorium powierniczym ekspery- 

zmian, a następnie dopiero długich 
i żmudnych obliczeń i doświadczeń.

Maszyna ta może być też użyta do 
różnego rodzaju obliczeń dla biologii 
i innych gałęzi wiedzy.

Polska maszyna matematyczna — 
to wielkie skomplikowane urządze­
nie zajmujące obszerny pokój. Na sza­
rej frontowej ścianie tej maszyny, o 
długości kilku metrów, widnieją licz­
ne przełączniki, gałki, kontakty i ma­
łe okrągłe ekrany. Po nastawieniu 
maszyny, na ekranach pojawiają się 
znaczone zielonkawym światłem ła­
mane linie wykresów’. Każda z tych 
krzywych linii, to graficzny obraz 
rozwiązania skomplikowanego zagad­
nienia matematycznego. Odczytanie 
wyniku nie nastręcza większych trud­
ności, wymaga jedynie dobrej znajo­
mości zasad działania maszyny.

Obok tej pierwszej maszyny mate­
matycznej stanie w Instytucie Mate­
matycznym PAN szereg innych, nie 
mniej skomplikowanych maszyn, któ­
re ułatwią matematykom polskim roz­
wiązanie wielu trudnych problemów 
matematycznych dla budownictwa, 
przemysłu maszynowego i innych ga­
łęzi gospodarki i wiedzy.

Komisja ustawodawcza
przeciw Wehrmachtowi

PARYŻ (PAP). — Wezwana do 
wyrażenia opinii komisja ustawodaw­
cza Zgromadzenia Narodowego za­
aprobowała 23 głosami przeciwko 15 
sprawozdanie deputowanego Palewr- 
sky‘ego, wypowiadające się za odrzu­
ceniem „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“.

Niedawmo dwie najważniejsze ko­
misje Zgromadzania Narodowego: 
spraw zagranicznych i obrony naro­
dowej zajęły analogiczne stanowisko.

Komisja obrony narodowej wybrała 
socjalistę M. Lejeune przewodniczą­
cym na miejsce gen. Koeniga, który 
wszedł do rządu Mendes-France'a. Le­
jeune jest przeciwnikiem „europej­
skiej wspólnoty obronnej“.

Szantaż wobec Francji nie słabnie
Londyńskie rozmowy w sprawie remilitaryzacji Niemiec zach.

LONDYN (PAP). W Londynie rozpoczęły się obrady komisji angielsko- 
amerykańskiej w celu opracowania polityki wobec Niemiec zachodnich. 
Agencja Reutera podając powyższą wiadomość wskazuje, iż komisja an­
gielsko • amerykańska rozpatrzy „sposoby zapewnienia remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich w wypadku, gdyby plan utworzenia europejskiej wspól­
noty obronnej został udaremniony“.
Prasa amerykańska otwrarcie okre­

śla cele separatystycznych, rokowań 
angielsko - amerykańskich w Londy­
nie. Dziennik „New York Herald Tri­
büne“ pisze:

„Porozumienie osiągnięte w czasie 
rokowań waszyngtońskich świadczy c 
istotnej zmianie w ustosunkowaniu 
się Eisenhowera i Dullesa do proble­
mu francusko - niemieckiego... Świad­
czy ono o gotowości... przedstawienia 
Francji ultimatum: albo ratyfikuje ona 
układ o europejskiej wspólnocie o- 
bronnej, albo St. Zjednoczone i An­
glia będą działały samodzielnie...“

„New York Herald Tribüne“ doda- 
je, że takie postawienie sprawy „ozna­
cza, iż piezydent Eisenhower i Dulles 
gotowi są iść na ewentualną now^ą, i 
być może, grożącą wybuchem kłótnię 
z Francją...“

Londyński korespondent dziennika 
„New York Heräld Tribüne“ oświad­
cza, że obecnie stosuje się wobec 
Francji „leczenie metodą uderzenio­
wą“. Rozmowy angielsko - amerykań­
skie w Londynie — stwierdza kores­
pondent — są wiaśnie wyrazem tej 
metody.

„New York Herald Tribüne“ wska­
zuje: „Mimo że rokowania londyńskie 
toczą się w atmosferze poważnej dy­
skusji, w kołach dobrze poinformow^a-

mentów z bombami wodorowymi i 
atomowymi nie da się pogodzić z ce­
lami i zasadami międzynarodowego 
systemu powiernictwa proponuje rzą­
dowi USA jako władzy administra­
cyjnej: •

a) aby zaprzestał dokonywania eks­
perymentów z bombami wodorowymi 
i atomowymi na terytorium powier­
niczym ;

b) aby wypłacił odszkodowanie lu­
dności rdzennej terytorium powierni­
czego za wyrządzone szkody material­
ne;

c) aby przywrócił ludności rdzen­
nej wszelkie prawa posiadania i ko­
rzystania z terytoriów, którymi do­
tychczas władał i aby zapewnił tej 
ludności powrót na te terytoria“.

Radziecki projekt rezolucji zosta­
nie rozpatrzony na najbliższym po­
siedzeniu komisji,

ZROBILIŚMY już dużo, aby lepiej 
zagospodarować naszą piękną i ży­

zną ziemię. Pomoc produkcyjna pań­
stwa dla rolnictwa rośnie dosłownie 
z miesiąca na miesiąc. Aby jednak 
przyspieszyć dalszy, równomierny roz­
wój naszej gospodarki rolnej, należy 
szybko zwiększyć obszar zasiewów, 
włączając do uprawy ziemię ugoru­
jącą i leżącą odłogiem, a także racjo­
nalnie zagospodarować łąki i pastwi­
ska, zapewniając w ten sposób dosta­
tek paszy dla naszej rosnącej hodowli.

Oto w największym skrócie sens 
doniosłej uchw^aly II Plenum KC 
PZPR, które obradowało nad bieżą­
cymi zadaniami rolnictwa.

Któż z nas nie pamięta obrazu na­
szej ziemi z pierwszych lat po wyzwo­
leniu? Ziemi opustoszałej, zarosłej 
chwastami, dźwigającej na sobie tra­
giczne ślady wojny, stosy gruzów i że­
lastwa? Leżących odłogiem gruntów 
ornych było wtedy 8 milionów hekta­
rów. Upartym wysiłkiem całego naro­
du dźwignęły się z gruzów fabryki i 
szkoły, miasta i miasteczka, a ziemia 
zdeptana czołgami, poryta pociskami 
poczęła żywić naród. Rzecz w tym, że 
może go żywić lepiej. Bo jeszcze w róż­
nych okolicach kraju leżą tysiące 
hektarów ziemi nie uprawionej. Cho­
ciaż pierwsze plony z takiej ziemi nie 
będą wysokie, to jednak włączając do 
uprawy wszystkie ugory i odłogi, mo­
żemy zyskać na początek dodatkowo 
pół miliona ton zboża. Warto się o to 
pokusić.

TRZEBA nam jednak nie tylko wię­
cej ziarna na chleb, ale więcej 

mięsa, mleka 1 masła. A wr tym celu 
niusimy racjonalniej zacząć żywić 
nasz inwentarz. Za mało mieliśmy do­
tąd podstawowej paszy, jaką jest dla 
bydła trawa i wysoko wartościowe sia­
no. Nie mamy łąk i pastwisk za du­
żo, ledwie jedną czwartą naszych u- 
żytków rolnych, a przy tym nigdzie 
chyba nie widać tak dobrze dawnego 
zacofania naszej gospodarki rolnej — 
60 proc, naszych tzw. użytków zielo­
nych wymaga dopiero zagospodarowa­
nia. „Gdybyśmy podnieśli wydajność 
ląk i pastwisk tylko o 5 q siana z 
hektara — mówił na Plenum wicepre­
zes Zenon Nowak — co przy obec­
nej niskiej wydajności jest zupełnie 
osiągalne, to całe zapotrzebowanie za­
łożonego na lata 1954/55 przyrostu by­
dła w’ ilości ok. 600.000 sztuk zosta­
łoby tą nadwyżką pokryte“. Nie mó­
wiąc już o tym, że bydło racjonalnie 
żywione jest zdrowsze i płodniejsze, 
a krowy mleczniejsze.

Uchwała szczegółowo wymienia za­
dania, które czekają państwowe go­
spodarstwa rolne, spółdzielnie pro­
dukcyjne oraz chłopów indywidual­
nych, biorących w uprawę odłogi. Wy­
licza obowdązki władz terenowych 
oraz służby melioracyjnej, mechaniza- 
torów rolnictwa i służby agronomicz­
nej wr zakresie zagospodarowania łąk 
i pastwisk.
nr ADANIA te są ogromne I niełatwe. 
^Technicznie, organizacyjnie i —- 
politycznie. Nie wystarczy bowiem np.

nych panuje opinia, że gmach polity­
ki angielsko - amerykańskiej w Euro­
pie został w ostatnim miesiącu uszko­
dzony“.

„Aurorę“ stwierdza: „Po raz pierw­
szy od zakończenia wojny odbywają 
się bez udziału Francji rokowania do­
tyczące sposobu włączenia Niemiec do 
europejskiej wspólnoty obronnej“. 
Dziennik ostrzega, że próba wprowa­
dzenia w życie decyzji angielsko - 
amerykańskiej bez zgody Francji spo­
wodować może tylko „komplikacje 
wojskowe i polityczne“. „Aurorę“ wy­
raża przekonanie, iż „prawdziwym 
celem rozmów londyńskich jest wy­
warcie presji na rząd i parlament 
francuski“.

W odpowiedzi na II Plenum Partii

Chłopi pomogą budować
kanał Wieprz - Krzna

(Obsługa własna)
tylko jedno dziecko z tej wsi skoń* 
czyło szkołę średnią,

Niewielka izba budynku szkolnego 
w Dorohuczy, nie była w stanie po­
mieścić wązystkich chłopów, którzy 
przyszli na zebranie. Kobiety dosta­
ły się szybciej do środka, mężczyźni 
zgrupowali się koło drzwi, pod okna­
mi — reszta zaglądała przez okna do 
izby.

Uchwały II Plenum KC PZPR do­
tarły już do Dorohuczy. Jest w nich 
m. in. mowa o rozpoczęciu w tych 
dniach na terenie województwa bu­
dowy wielkiego kanału Wieprz — 
Ki^na o długości 109 km.

Na przestrzeni od Dratowa do 
Międzyrzecza znajduje się przeszło 
100 tys. ha, z czego ponad 70.000 ha 
przedstawia dziś gospodarczo zniko­
mą wartość, a 30.000 ha — to po 
prostu nieużytki. Doprowadzenie do 
tych terenów wody przez budowę 
kanału Wieprz — Krzna podniesie 
ich produkcję siana z 1.300.000 q w 
chwili obecnej (w tym znaczna część 
siana kwaśnego) do blisko 3 min q 
pełnowartościowego siana.
W Dorohuczy uprawia się obecnie 

nieznany tutaj przed wojną tytoń, o- 
siągajac nierzadko plony ponad 20 q 
z ha. Założono plantacje buraków 
cukrowych, których wydajność nie­
jednokrotnie przekracza 300 q *z ha.

Gromada ma obecnie już 7-klasową 
szkołę podstawową, a ponad 40 dzieci 
chłopskich z tej gromady ukończyło 
szkoły średnie i wyższe. Przed wojną 

przydzielić spółdzielni produkcyjnej 
paręset nektarów nie uprawianej zie­
mi i zapewnić jej pomoc maszyn z 
POM, aby odłogi były starannie u- 
prawione. Ani chłopu indywidualnemu 
obwieścić, jakie dodatkowe ulgi przy­
zna mu państwo, jeżeli wyjedzie na 
odłogi z pługiem. Trzeba jeszcze chło­
pa przekonać i zachęcić, zaapelować 
do jego gospodarskiej ambicji i hono­
ru obywatelskiego. Walka o zagospo­
darowanie leżącej odłogiem tu i ów­
dzie ziemi jest fragmentem tej samej 
politycznej walki o zwiększenie pro­
dukcji rolnej, walki, która się toczy 
na każdej wsi między chłopem pracu­
jącym a kułakiem, spekulantem i 
handlarzem. Wysiłkowi chłopa, który 
chce pomnażać swój dobytek i dochód 
narodowy, przeciwstawia kułak swroją 
teorię /zmniejszającego się bochenka 
chleba“ — im go będzie mniej, tym 
będzie droższy, a dla ciebie chłopie i 
tak starczy...

Większe obszary ziemi leżącej odło­
giem (powyżej 100 ha) wedle uchwa» 
ly mają zagospodarować PGR. Ale po 
to, aby ziemia ta została zaorana i ob­
siana na czas, trzeba PGR zapewnić 
dostatek siły roboczej, a robotnikom 
— odpowiednie warunki egzystencji, 
Największą zaś słabością PGR, po­
wstałych na odłogach, były właśnie 
warunki bytowe załogi, trudności mie­
szkaniowa, komunikacyjne i pustynia 
kulturalna — a to wszystko zniechę­
cało najofiarniejszych.

To samo dotyczy ogromnych robót 
melioracyjnych, które zaplanowane są 
na najbliższe lata. Brygadom robotni­
ków i techników melioracyjnych, pnv» 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

----Montaż ——
turbiny na Żeraniu •

Prace montażowe związane z 
uruchomieniem wielkiej elektro­
ciepłowni żerańskiej szybko po- 7 
stępują naprzód. W wyniku reali­
zacji zobowiązań oddziału monta- / « 
źu turbiny, brygady montażowe ) 
ukończyły montaż głównego kor­
pusu turbiny,

Wielki generator noetał już n, 
stawiony obok turbiny, z którą 
w najbliższym czasie zostanie po­
łączony.

Następnym etapem prac będzie z 
połączenie specjalnymi rurami 
turbozespołu z wielkim kotłem, 
po czym po rozpaleniu kotła przy­
stąpi się do próbnego rozruchu 
elektrowni.

Mendes-Franoe
wyjeżdża do Genewy

PARYŻ (PAP), Premier Mendel 
France złożył 7 bm. w Zgromadzeniu 
Narodowym oświadczenie, w ktćn 
rym zapowiedział, iż w najbliższych 
dniach udaje się do Genewy, gdzie 
obejmie kierownictwo delegacji fran* 
cuskiej. , , |

Mendes-France stwierdza następ* 
nie, że rokowania toczące się między 
przedstawicielami Francji i Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
dają nadzieję na „pomyślny i honen 
rowy wynik“, Premier Francji pod’ 
kreślił, że „doświadczenie uczy, iż 
ostatnie godziny rokowań międzyna­
rodowych przynoszą rozwiązanie naj­
bardziej delikatnych spraw“, Równo­
cześnie jednak Mendes-France mówił 
o ewentualności niepowodzenia ro­
kowań i w związku z tym oświad­
czył, że podjęte zostaną kroki w ce* 
lu wzmocnienia francuskiego korpu-» 
su ekspedycyjnego w Indochinach,

Nawiązując do obecnej sytuacji w 
Indochinach, w szczególności do wy* 
cofania wojsk francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego z prowincji Hanam, 
Mendes-France powiedział, że „ope­
racja ta była następstwem upadku 
twierdzy Dien Bien Fu“,

Wdzięczni państwu ludowemu za 
pomoc, jaką otrzymują w zagospoda­
rowaniu łąk i pastwisk i likwidacji 
odłogów, chłopi Dorohuczy piszą w 
podjętym zobowiązaniu;

„Rozumiejąc tak ważne dla naszej 
gospodarki uchwały KC PZPR w 
sprawie budowy wielkiego kanału, po­
stanawiamy poprzeć je czynem i dać 
ogółem 450 roboczodniówek konnych 
i pieszych przy budowie kanału, po­
czynając od dnia 12 bm.“

Tak więc już w poniedziałek 12 bm, 
chłopi Dorohuczy ruszą do pierwszych 
prac związanych z budową kanału, 
który przebiegać będzie przez teren 
tej gromady. (Ż)

Za przyjęciem Chin
do ONZ

LONDYN (PAP). — Jak donosi 
„Daily Express“, min. spraw zagr. 
Nowej Zelandii C. Webb oświadczył 
w parlamencie nowozelandzkim, że 
„nadszedł już czas, aby Chińska Re­
publika Ludowa zajęła miejsce w 
ONZ“. Webb dodał: „Jestem mocno 
przekonany, że nieobecność Chin w 
ONZ uniemożliwia osłabienie napięcia 
międzynarodowego“.

Pismo Ziemi Harmlrisko-Uazarsldel



Walka o oszczędność węgla 
podstawowym nakazem chwili 
Ogólnokrajowa narada w Warszawie

7 bm. obradowała w Warszawie II Krajowa Konferencja w sprawie 
oszczędności węgla, w której uczestniczyło ok. 600 przodujących palaczy 
kotłowych i racjonalizatorów z zakładów przemysłowych, maszynistów 
kolejowych, przedstawicieli instytutów naukowych i badawczych, wyższych

W konferencji wzięli udział m. In. 
przewodniczący PKPG — min. S2yr, 
wiceprzewodniczący PAN — prezes 
NOT — prof. Wierzbicki. Referat 
wygłosił zastępca przewodniczącego 
PKPG — min. Lesz.

Obniżka kosztów własnych jest 
jednym z podstawowych zadań gos­
podarczych postawionych przez II 
Zjazd. W realizacji obniżki kosztów 
poważne miejsce zajmuje obniżka ko­
sztów materiałowych, a wśród nich 
zużycie węgla.

Często mówimy, że Polska jest 
krajem węgla. To prawda. W stosun­
ku do okresu przedwojennego nasze 
wydobycie węgla wzrosło 2,5 raza. 
Możemy teraz przeznaczyć, po pokry­
ciu zapotrzebowania przemysłu, kolei

Delegacja TPP-R 

wyjechała do Zw. Radzieckiego
7 bm. wyjechała z Warszawy udając 

się do Zw. Radzieckiego na zaprosze­
nie Wsżechzwiązkowego Tów. Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) 
12-osoboWa delegacja TPP-R.

W skład delegacji, której przewod­
niczy sekretarz Żarz. Gł. TPP-R — 
Z. Garstecki wchodzą: wicemin. O- 
światy, członek Żarz. Gł. TPP-R — 
Z. Dembińska, prorektor Akad. Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie — L. 
Sledziński, zastępca kierownika dzia­
łu kult.-ośw. ZG TPP-R — T. Sza­
frański, sekretarz Żarz. Woj. TPP-R 
w Olsztynie — J. Dzierżawski, kiero­
wnik Centralnego Klubu TPP-R — B. 
Chotczy kowa, Wiceprzewod» Żarz. Woj. 
TPP-R w Białymstoku — J. Czapla, 
sekr. Żarz. Woj. TPP-R w Poznaniu 
— 1. Rataj, Sekretarz Żarz. Woj. 
TPP-R we Wrocławiu — T. Włoda- 
rek, sekr. red. „Przyjaźń“ — A. Re- 
bane, przewodniczący Żarz. Pow. 
TPP-R w Jarosławiu — S. Jartym 
oraz pracownik ZG TPP-R — J. Ka­
raś.

Kolejarze angielscy 

przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zack.

LONDYN (PAP). W mieście Gre- 
enock odbyła się dorocsna konferen­
cja krajowego zw. kolejarzy angiel­
skich, liczącego 400 tys. członków.

6 bm. uczestnicy konferencji u- 
chwalili rezolucję potępiającą remili* 
taryzację Niemiec Zach., która głosi.

„Doroczna konferencja krajowego 
zw, kolejarzy ż niepokojem śledzi 
zbrojenia w Niemczech zach. i sta­
nowczo potępia stanowisko kierow­
nictwa Parti Pracy. Występujemy 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach, i domagamy się podjęcia kro­
ków zmierzających do zjednoczenia 
Niemiec“,

100 razy »Problemy«
W tych dniach ukazał się lipcowy 

zeszyt miesięcznika „Problemy“, Jest 
to setny numer Czasopisma. Z okazji 
jubileuszu zes&yt ma zwiększoną ob­
jętość wypełnioną bogatą treścią.

Jubileusz „Problemów“ jest niepo­
ślednim wydarzeniem w dziedzinie 
popularyzacji Wiedzy. Na łamach stu 
numerów w nakładzie stukilkudżie- 
sięciu tysięcy egzemplarzy pojedyii 
czego numeru redakcja dała czytelni­
kom Wielć Cennych Wiadomości nau­
kowych, podanych w sposób przystęp­
ny, a jednocześnie ścisły. „Problemy“ 
wniosły poważny wkład do budowy 
naukowego poglądu na «świat nowego 
czytelnika Polski Ludowej. 

Słońce i polityka •••
MIASTO Karlstad w środkowej 

Szwecji leży W połowie drogi 
między dwiema stolicami państw 
skandynawskich, Sztokholmem i Oslo 
Mniej więcej tak samo odległe jest 
od Kopenhagi. Toteż w styczniu 19-19 
roku Karlstad obrany został jako 
miejsce spotkania polityków trzech 
państw skandynawskich, którzy mieli 
ómóWić możliwość wspólnego stano­
wiska wobec projektu paktu atlan­
tyckiego.

W tym zimnym styczniu 1940 r. 
nazwa miasta Kärlstad złączyła się 
z niepowodzeniem szwedzkiego mini­
stra spraw zagranicznych Oestenä 
Uhdena. Nie potrafił on przekonać 
swych kolegów, a szczególnie norwe­
skiego ministra spraw zagranicznych, 
Halvärda Lange, o tym. że beZpie* 
czeństwo Skandynawii nie polega na 
wiązaniu się z paktem atlantyckim, 
paktem niebezpiecznej polityki. Da­
nia i Norwegia poszły drogą ..atlan­
tycką“. Szwecja pozostała pöza pak­
tem atlantyckim.

W przeddzień Zielonych Świąt br. 
w mieście Karlstad panowała - ciepła 
słoneczna pogoda. Minister Undeń 
przemawiał do młodzieży z krajów 
skandynawskich, która przybyła tam 
na zlot. Przemawiając w miejscu 
nieudanej konferencji z zimy 1949 r. 
minister linden powrócił do ówcze­
snego okresu. Wyraził żal, że roko­
wania między trzema państwami

i eksportu, 3,5 raza więcej węgla na 
1 mieszkańca na celę opałowe niż 
przed Wojną.

Nasze ogólne zużycie na 1 miesz­
kańca wzrosło z 736 kg w 1937 r. 
uu 2 601) kg w rb. Zużycie to jest naj­
wyższe ze wszystkich krajów konty­
nentu europejskiego. Tak znaczny 
wzrost jest w pewnym, dość istotnym 
stopniu wynikiem marnotrawstwa i 
nieekonomicznego zużywania węgla. 
Wydobycie węgla już dziś nie mo­
że nadążyć za rosnącymi potrzebami. 
Dlatego walka o oszczędność węgla 
jest podstawowym nakazem chwili, 
jest podstawowym naszym zadaniem.

Min. Przemysłu Rolnego i Spożyw­
czego np. przekroczyło zużycie węgla 
w stosunku do planu produkcji za 
1953 r. o 1,4 proc. Min. Przemysłu 
Chemicznego w 1953 r. przekroczyło 
zużycie węgla o 7 proc.

Bardzo zła jest gospodarka węglem 
w zakładach podległych Min. Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych. Zua 
życie węgla na produkcję tony klin­
kieru cementowego jest już O 8 proc. 
Wyższe niż 5 lat temu. Rzecz cha­
rakterystyczna, że małe i w znacznej 
części przestarzałe cegielnie podległe 
Mirt. Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
mają niższe wskaźniki zużycia wę­
gla, niż nowoczesne duże cegielnie, 
podległe Ministerstwu Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych.

Podobne marnotrawstwo węgla ma 
miejsce w Min. Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego. Gorzelnie podległe te­
mu Ministerstwu mają rozchód jed­
nostkowy węgla wyższy niż gorzelnie 
podlegle Min. PGR.

Osobnym i szczególnie Ważnym za­
gadnieniem dla naszej gospodarki na­
rodowej jest oszczędność koksu. Na­
sze huty w sposób karygodny marno­
trawią koks — przede wszystkim 
dlatego, że hutnicy nie dotrzymują 
reżimu technologicznego na wielkich 
piecach. Tylko w I półroczu, br. hut- 
nic^ spalili 50 tys, ton koksu ponad 
plan.

Min. Lesz omawia następnie naj­
ważniejsze środki prowadzące do 
zmniejszenia żużycia węgla i w za­
kończeniu stwierdza:

Aby walka ö oszczędność węgla 
stała się powszechną, stałą akcją, 
trzeba przede wszystkim, aby sprawa 
ta była dostatecznie spopularyzowana 
Temu celowi służą społeczne komi­
sje oszczędności węgla -w zakładach 
pracy. Trzeba, aby oddziały związ­
ków zawodowych i oddziały NOT 
maksymalnie zaktywizowały pracę

O większy bochen chleba
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

cujących przeważnie z dala od siedzib 
ludzkich, trzeba zapewnić należyte 
warunki mieszkaniowe, wyżywienie, 
pomoc lekarską, życie kulturalne itd.

UCHWAŁA II Plenum jest konsek­
wentnym rozwinięciem wytycznych 

II Zjazdu Partii, który nakreślił szćfo- 
kie perspektywy rozwoju naszego rol­
nictwa w tempie nie spotykanym ńie 
tylko w naszej historii.

Uchwala II Plenum KC PZPR wska 
zuje konkretną drogę do uruchomienia 
wielkich rezerw naszego rolnictwa. 
Dzięki wspólnemu wysiłkowi chłopa 
i robotnika rolnego, służby agrono­
micznej, POM, PGR, naukowców oraz 
klasy robotniczej — w ciągh krótkiego 
czasu mogą zniknąć z naszej ziemi 
odłogi, a cala nasza ziemia powinna 
zakwitnąć lepszym, niż dotąd, uro­
dzajem. Łąki i pastwiska w ciągu 
dwóch najbliższych już lat mogą za­
cząć dawać trzy i pięć razy więcej sia- 

skończyły się niepowodzeniem i że w 
wyniku tego hfepoWödgenia Danią i 
Norwegia przystąpiły do paktu atlan­
tyckiego. Krok leń — stwierdził Un- 
dón — osłabił stanowisko całej Skan­
dynawii, która przy inńym rozwoju 
mogłaby odgrywać większą rolę w 
polityce międzynarodowej, hiż odgry^ 
wa obecnie.

*
Każdy mieszkaniec krajów skandy­

nawskich, gdzie zimy śą długie a dni 
zimoWe clefhne, niecierpliwie oczeku­
je słonecznych Wakacji. Polityćy nie 
są wyjątkiem. Norweski Stoftihg — 
taka jest nazwa parlamentu — kończył 
W maju i cźerWcu br. swój program 
prac parlamentarnych przed żamkhię- 
Ciem sesji Wiosenhej, a jego członkowie 
myślami byli już — ludzka rzecz! — 
W żacisżnyćh zakątkach swegO pięk­
nego kraju. W näWaie debat do Stor­
tingu wypłynęła jósżcże jedha propo­
zycja rządowa, aby Wyrazić Zgodę na 
przyjęcie prżeź Norwegię peWhe.’o 
protokołu dodatkowego do paktu 
atlantyckiego, podpisanego w Pary­
żu 27 maja 1952 r. Cóż za proporcja: 
przed członkami Stortihgu perspekty­
wy słonecznych wakacji, a tu jeszcze 
trzeba myśleć o jakimś tam protokole 
dodatkówytn, podpisanym dwa lata 
temu. Szanując zmęczenie prawodaw­
ców, rząd norweski nie obciążał i :h 
dodatkowo wyjaśnieniami, o jakiej 

tych komisji, wciągając do nich naj­
bardziej bojowych i pracowitych 
członków swoich organizacji.

Trzeba też, aby zainteresował się 
tą żywotną dla naszej gospodarki 
sprawą cały nasz kierowniczy aktyw 
gospodarczy.

Następnie 23 pracownikom przodu­
jącym w oszczędnym gospodarowaniu 
węglem min. Sżyr wręczył wysokie 
Odznaczenia państwowe.

M. in. Zloty Krzyż Zasługi otrzy­
mali: M. Gruszczyński — naczelnik 
wydziału mechanicznego DOKP War­
szawa, Sz. Majzner — mistrz kotło­
wy ZPB im» Stalina w Lodzi. W. Pie- 
lawa — naczelnik wydziału mecha­
nicznego DOKP Stalinogród. S. Ryś 
— palacz kotłowy elektrowni „Vic­
toria“ w Wałbrzychu.

W dalszym ciągu konferencji uczest 
nicy dyskutowali nad referatem.

Dyskusję podsumował przewodni­
czący PKPG — min. Szyr.

Na zakończenie obrad uchwalono 
rezolucję, która wytycza zadania 
w dalszej Walce o oszczędną gospo­
darkę węglem.

W godzinach wieczornych przewod­
niczący PKPG min. E. Szyr podej­
mował pracowników przodujących w 
oszczędnej gospodarce węglem —• tra­
dycyjną lampką wina.

Sześć najważniejszych spraw 
Delegat ZSRR o pracy Rady Gospodarczej ONZ

GENEWA (PAP). — Rada Gospo­
darczo - Społeczna ONZ rozpoczęła 
dyskusję nad sprawą struktury i or­
ganizacji prac Rady i jej organów.

Referat wygłosił sekretarz gen. 
ONZ Hammarskjóeld. Podkreślił on 
konieczność bardziej efektywnej or­
ganizacji Rady drogą skoncentrowa­
nia uwagi na aktualnych sprawach, 
a w szczególności na sprawie rozwo­
ju gospodarczego krajów zacofanych. 
Przedstawił on również do rozpatrze­
nia na obecnej sesji Rady projekt u- 
tworzenia stałej komisji doradczej do 
spraw międzynarodowego handlu su­
rowcami.

Przdstawiciele Anglii, Francji, Bel­
gii, Argentyny, Indii i innych kra­
jów poddali krytyce pracę Rady i 
jej organów. Przedstawiciel ZSRR 
P. N, Kumykin podkreślił, że jed­
nym z koniecznych warunków efek­
tywnej działalności Rady jest pra­
widłowe i celowe zorganizowanie tej 
działalności. Dotyczy to przede wszyst 
kim wyboru zadań i spraw, które po­
winny wchodzić w zasięg działalno­
ści Rady.

Zdaniem delegacji radzieckiej do 
spraw takich należy zaliczyć na Naj­
bliższy okres: 1) sprawę rozwoju 
handlu międzynarodowego 1 współ­
pracy gospodarczej; 2) sprawę pod- 

na niż dotychczas, zapewniając możli­
wości szybkiego wzrostu pogłowia.

To są zadania dla całego rolnictwa. 
Ale również i dla całego społeczeń­
stwa. Na tę pasjonującą i wielką 
batalię o lepsze i pełniejsze wyko­
rzystanie naszych użytków rolnych 
muszą ruszyć najlepsi i najdzielniej­
si. Młodzież ZMP podjęła natychmiast 
wezwanie — obiecuje brygady mło­
dzieżowe, które pójdą zdobywać dla 
gospodarki narodowej nowe źródła 
bogactw. Na ten odcinek walki o na­
szą przyszłość muszą pójść również 
najlepsi i najdzielniejsi spośród apa­
ratu służby rolnej, administracji PGR* 
owskiej, fachowców i naukowców. A 
towarzyszyć im będzie współdziałanie 
całego społeczeństwa. Bo chodzi tu o 
bardzo konkretne, choć trudne, zada­
nia, od realizacji których zależy, czy 
nasze roJilictwo wykorzystując wszel­
kie możliwości nauki i techniki sta­
wać się będzie wielkim, nowoczesnym 
rolnictwem, zdolnym zaspokoić stale 
rosnące potrzeby całego narodu, (hb)

Wagi protokół szło. Po prostu — pro­
tokół dodatkowy.

Okazało się jednak, że nie „jakiś 
tarn“ był lep protokół. Dotyczył ón 
ńi mńiej ni więcej tylko gwarancji 
członków paktu atlantyckiego dla 
„europejskiej wspólnoty obronnej“. 
Sprawa nie była zupełnie nowa dla 
Stortingu, jakkolwiek niewiele pisa­
no © niej w prasie norweskiej. To 
ostatnie wynikało ż pewnej — żeby 
tak powiedzieć — skromności. Nor­
wegia, niewielkie państwo, miała tym 
protokołem dodatkowym przyczynić 
się dö odrodzenia Wehrmachtu W 
składzie „armii europejskiej“. W u- 
biegłym roku Storting, też w gorącz­
ce przedwakacyjnej, uznał za nie­
wskazane zajmbwanie się tym proto­
kołem dodatkowym, zanim sam 
kład ö „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ nie zostanie ratyfikowany 
przez wszystkich uczestników. Było to 
stanowisko logiczne i dawało wyraz 
poczuciu — znowu żeby tak powie­
dzieć — pewnej proporcji.

*
W tym roku słońce musiało ślinie 

działać w Oslo, skoro Wielu ludzi ond 
jego oślepiającymi promieniami utra­
ciło bystrość wzroku. Rząd norwesKi. 
ponawiając 28 maja br. propozycję 
wyrażenia zgody na przyjęcie opija­
nego wyżej protokołu nie za u waż vl. 
że sprawa ratyfikacji układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“ nie 
tylko nie posunęła się naprzód w in­
nych krajach, ale — według oo- 
wsżechnej opinii — Cofnęła się. Nie 
Zauważono w Oslo tego, co Zaszło we

Każda realistyczna polityka 
powinna uwzględniać zmiany w Azji

(DOKOŃCZENIE ZE StR. 1)
Nasza obecna polityka zagranicz­

na — pisze Nehru — opiera się na 
tej podstawie i w konsekwencji zmie­
rza do zapewnienia pokoju powszech­
nego i zapobieżenia wojnie. Jest to 
nie tylko nasz ideał; polityka ta po­
dyktowana jest również względami 
rozsądnego egoizmu. Z tego także 
nieuchronnie Wynika odmowa przyłą­
czenia się do ugrupowań wielkich 
mocarstw. Przyłączenie się do tego 
rodzaju ugrupowań oznaczałoby dla 
nas Związanie się z inną polityką 
i podporządkowanie się pragnieniom 
lub decyzjom ulnych krajów.

Kraj słaby postępując w ten spo­
sób staje się krajem zależnym i co­
raz mu trudniej zerwać takie wię- 
^y.

Przyszły postęp naszego kraju i in­
nych krajów w Azji zależy przede 
wszystkim od zachowania pokoju. 
Właśnie dlatego, poza naszymi natu­
ralnymi dążeniami, na pierwszym 
miejscu stawiamy sprawę pokoju. 
Nikt nie może zagwarantować poko­
ju na nieokreśloną ilość tat, lecz 
uważamy, że nawet kilka lat pokoju 
to cel, do którego warto dążyć, i im 
dłuższy będzie okres pokoju, tym 

wyższenia stopy życiowej i stanu za­
trudnienia ludności; 3) pomoc w gos­
podarczym rozwoju krajów zacofa­
nych; 4) sprawę pomocy technicznej 
dla krajów zacofanych; 5) sprawę 
praw człowieka i sytuacji kobiet; 
6) sprawę międzynarodowej współ­
pracy w dziedzinie szkolnictwa, nau­
ki i kultury.

Przedstawiciel ZSRR stwierdził, że 
Z w. Radziecki gotów jest wziąć ü- 
dział w pracach stałej komisji dorad­
czej do spraw międzynarodowego han 
dlu surowcami, uważając ją za po­
żyteczny organ Rady Gospodarczo- 
Społecznej.

Należy nadal dokładać starań 
dla pokojowego zjednoczenia Korei 
Oświadczenie Nam Ira

PEKIN (PAP). — Prasa koreańska 
opublikowała oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych KRL-D, Nam 
Ira ö wynikach dyskusji nad kwestią 
koreańską ńa konferencji genewskiej.

Kierując się interesami narodu ko­
reańskiego i miłującyh pokój naro­
dów całego, świata — stwierdził Nam 
Ir — delegacje KRL-D, ZSRR i Chiń­
skiej Republiki Ludowej na konfe­
rencję genewską dokładały konsek­
wentnie starań, by uregulować kwe­
stię koreańską w drodze pokojowej, 
co odpowiada interesom utrwalenia 
pokoju na Dalekim Wschodzie i na 
całym, świecie. Jednakże konferencja 
rlie zdołała wywiązać się ze swego 
zadania wskutek uporczywej opozycji 
że strony delegacji USA, posłusznych 
im krajów i marionetkowej kliki Ko­
rei płdn. Delegacje te planując rio- 
Vve awantury wojenne, doprowadziły 
do tego, że na konferencji genew­
skiej zerwane zostały rozmowy w 
kwestii koreańskiej.

Dokerzy Algeru
nie ładują statków
do Indochin

PARYŻ (PAP). — Dokerży Algeru 
odmówili dwukrotnie w czwartek i 
piątek ub. tygodnia — załadowania 
statku „Le Brest“, odpływającego do 
IndOchin.

Francji, kraju głównie zainteresowa­
nym.

Większość członków Stortingu, my­
ślami już na łonie natury, dostoso­
wała się do małej spostrzegawczości, 
jaką Wykazał rżąd norweski. Tuż 
przed zakończeniem sesji wiosennej 
Storting wyraził zgodę na przyjęcie 
przez Norwegię protokołu dodatko­
wego.

*
Francja nie ratyfikowała układu o 

europejskiej wspólnocie obronnej, 
Włochy również nie ratyfikowały, ale 
na szalę padło poparcie Norwegii dla 
polityki Dullesa i Aderiaueta. Były 
francuski minister Bidault nadare­
mnie walczył o tę Sprawę we Frań- 
cji, nie potrafiąc przełamać opozycji. 
Bankructwo polityki na tym odcin­
ku było jedną z przyczyn upadku 
rządu Laniela, ale w Oslo tego me 
zauważono.

Bo też w Oslo wpływy ministra 
Bidault oddziaływały silniej, niż w 
Paryżu. Pewien dyplomata francu­
ski w Oslo był zawsze przekona­
ny, że ratyfikacja układu o e- 
uropejskiej wspólnocie obronnej 
przez Francję jest rzeczą ,.murowa­
ną“. Był tak dalece o tym przekona­
ny, że opór w nafodzie francuskim 
uważał za coś o „podrzędnym zna­
czeniu“. Deklarował pełne zaufanie 
Frartcużów do „demokratycznych“ 
Niemiec Adenauera.

Możliwe, że ten Francuz mówił 
mniej z przekonania, a ba rc!ż; ej 
ż obowiązku dyplomaty, podległe­
go ministrowi Bidault. Z drugiej 
strony możliwe, że mówił z prżeko-: 

mniejsze będzie niebezpieczeństwo 
wybuchu wojny w przyszłości. Nić 
ma potrzeby wskazywać na przeraża­
jące aspekty współczesnej wojny z jej 
bombami atomowymi i wodorowymi 
oraz z inną bronią.

Premier Nehru mówi dalej o możli­
wości pokojowego współistnienia kra­
jów 0 różnych systemach społecznych. 
Jeśli uznać pokojowe Współistniehie 
za niemożliwe — pisze on — wówczas 
trzeba prżyzhać się do porażki, ponie­
waż jedyną alternatywą jest wojna, 
a wojna nie stanowi rozwiązania pro­
blemu. My w Indiach — a sądzę, że 
róWpież w wielu innych krajach 
Azji — wierzymy, że pokojowe współ­
istnienie jest możliwe pod warunkiem 
zrozumienia faktu, iż jedna strona 
nie powinna mieszać się do spraw 
drugiej strony, ani usiłować narzucić 
swej ideologii politycznej lub ekono­
micznej innemu krajowi.

Wielkie znaczenie niedawnych o- 
świadczeń złoapnych w imieniu Indii, 
Chin i Burmy polega na szczególnie 
mocnym podkreśleniu w nich tej za­
sady.

Nie zgadzamy się z filozofią komu­
nistyczną, chociaż — rzecz oczywista 
— zgadzamy się z ideą równości, po­
łożenia kresu eksploatacji człowieka 
oraz przyznania praw ludziom nie 
równouprawnionym.

Nie zgadzamy się również z niektó­
rymi stronami polityki St. Zjednoczo­
nych i me aprobujemy w pełni wielu 
spraw, które Ameryka obecnie wysu­
wa. Niezależnie jednak od tego, czy 
zgadzamy się, czy też nie zgadzamy 
się z jakimkolwiek z tych krajów, 
nie rozumiemy dlaczego nie mieliby­
śmy utrzymywać z nimi przyjaznych 
stosunków i współpracować z nimi w 
takim stopniu, w jakim to jest możli­
we, zachowując zawsze swą indywi­
dualność jako naród i nie rezygnując 
ze swych własnych ideałów. Rzeczy­
wista trudność Wynika wówczas, gdy 
jeden kraj usiłuje narzucić swą wo­
lę lub swą ideologię drugiemu krajo­
wi, bądź usiłuje mieszać się w jego 
sprawy. Jeżeli ta trudność zostanie 
Usunięta, Wówczas możliwości konflik-

Delegacja KRL-D konsekwentnie 
stała i stoi na stanowisku, że kwestia 
koreańska powinna być uregulowana 
w drodze pokojowej, zgodnie z inte­
resami narodu koreańskiego i miłu­
jących pokój narodów całego świata, 
że kwestia koreańska — to sprawa 
samych Koreańczyków, i dlatego pra­
cę nad pokojowym zjednoczeniem Ko­
rei na zasadach demokratycznych na­
leży powierzyć samym Koreańczy­
kom.

St. Zjednoczone, klika lisynmanow- 
ska i inne kraje idące na pasku St. 
Zjednoczonych nie chciały i nie chcą, 
by kwestię koreańską rozwiązali sa­
mi Koreańczycy. Lekceważąc suwe­
renność narodu koreańskiego nalega­
ły one, by sprawa zjednoczenia Ko­
rei została rozwiązana nie przez sa­
mych Koreańczyków, lecz przez eu* 
dzoziemcóW,

Mimo poważnych rozbieżności W 
sprawach zäsadniCZych przy omawia­
niu sprawy pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej na zasadach 
demokrätyczrtyćh, W toku konferencji 
genewskiej zostało doWiedżiofie, Śe 
istnieje możliwość osiągnięcia wza­
jemnego porozumienia w poszczegól­
nych zagadnieniach podstawowych. 
Należy nadal również dokładać sta­
rań w celu osiągnięcia uregulowania 
kwestii zjednoczenia Korei w dro­
dze rokowań i konferencji*

Jesteśmy przekonani, że Znaleziona 
zostanie możliwość zjednoczenia na­
szej ojczyzny w drodze rokowań.

naniä, z sympatii swej osobistej do 
„demokratycznego“ rządu W Ödnrt. 
Pewne jest to, że mylił się ten dyplo­
mata w ocenie nastrojów we Wła­
snym kraju. Po upadku rządu Lä- 
nićla i Bidault musiał bv6 bardzo 
rozczarowany■, że polityka Francji mc 
potoczyła się po linii jego przewidy­
wań»

Dziś promienie słotica zostały to­
mu dyplomacie francuskiemu pocie4 
sżertle. Wprawdzie Francja nadal jest 
przeciw, ale norweskie koła rządż^ćć 
oznajmiły, co potrzebne jest Francji, 
co korzystne jest dla Francji. Nic 
tylko oznajmiły, ale wprost udzieliły 
swego poparcia... ministrowi Bidauit, 
któremu Francuzi poparcia odmówili 
Cóż za szlachetność — i gorliwość w 
spełnianiu żyćżeń Waszyngtonu*

*
Czy „moralne poparcie“ dla udzia­

łu Wehrmachtu w barrmi europej- 
skiej‘\ poparcie dia polityki Dullesa 
i Adenauera» potrzebne jest ze stro­
ny Norwegii1? Z oświadczenia śźWedż^ 
kiego ministra tindCna w kariatyd 
słusznie wynika, że właśnie polityka 
atlantycka Danii I Norwegii osłabiła 
znaćżehie państw skandynawskich 
Znaczenie to bynajmniej nie wzrasta 
przez udzielahie poparcia polity'o» 
która zawiodła samych jej twórców 
Ważniejsze jest to, że „armia euro­
pejska“ przegrywa w Paryżu» niż ze 
wygrywa w Oslo. £e Zaś nie Wszyscy 
zdają sobie z tego sprawę ■— to już 
chyba w.ihH promieni słońca, Osłabia* 
fących bystrość wzroku i zdolność 
obserwacji.

JÓZEF GIEBUŁTOWICZ 

tu zmniejszą się. Jeśli wielkie mocarz 
stwa oświadczą dziś, że uznają poli« 
tykę nieingerencji w sprawy innych 
krajów, to — rzecz oczywista — na 
całym świecie nastąpi natychmiast 
zmiana na lepsze*

Pokój może być utrzymany tylko 
metodami pokojowymi. Każde wojen­
ne podejście do sprawy pokoju jest 
samo w sobie sprzecznością» Pokój 
utrzymywany przy pomocy gróźb jeśt 
nietrwały, zwłaszcza wówczas, kiedy 
strona, której się grozi, nie jest sła­
ba. Pokoj nie może istnieć w atmo­
sferze stałego przygotowywania do 
wojny i groźby wojny* Dlatego też 
pokój podobnie jak bezpieczeństwo, 
może być najskuteczniej zachowany 
przy pomocy wysiłków zmierzających 
do zbiorowego pokoju i do zbiorowe­
go zapobieżenia Wojnie. Jeśli nie moż­
na tego uczynić na całym świecie, to 
wówczas niezbędne jest podjęcie pró­
by utworzenia stref, gdzie tego rodza­
ju pokój może być utrzymany* Strefa 
taka będzie się stopniowo rozszerzać*

Powinniśmy przede wszystkim kie­
rować się ideą pokoju; oznacza to, że 
powinniśmy wyzbyć się przyzwyczaje­
nia potępiania innych krajów, chociaż 
możemy się z nimi nie zgadzać. Tylko 
wówczas potrafimy stworzyć atmosfe­
rę pokoju.

Sądzę — stwierdza w zakończeniu 
premier Nehru — że niedawne 
wspólne oświadczenia, złożone W imie­
niu Indii, Chin i Burmy, powitane zo­
staną z zadowoleniem również dlate­
go, że posuwają one naprzód politykę 
tę, opartą na szerszej platformie. 
Chętnie zawarlibyśmy tego rodzaju 
Układy z innymi krajami. Należy jed­
nak przyznać, że każda realistyczna 
polityka powinna uwzględniać głębo­
kie zmiany w układzie sił w Azji i na 
całym świecie.

Samolot USA 
wskazał czangka iszekowcom 
pozycję statku »Tuapse«

NOWY JORK (PAP). — Komenta- 
tor dziennika „Daily Mirfor“ D, Pear­
son stwierdza, że amerykański samo­
lot wojskowy długo krążył nad ra­
dzieckim statkiem-cysterną „Tuapse“, 
zanim ten ostatni został uprowadzo­
ny. „Samolot utrzymywał bezpośred­
nią łączność z czangkaiszekowcami —• 
pisze Pearson — i wskazał im miej­
sce, gdzie mogli oni zagarnąć statek- 
cysternę“,

Odczyty prof. W. Dogi
we Francji

Na zaproszenie francuskich czynników 
oficjalnych, przebywał We Francji wybit­
ny uczony polski, kierownik Kliniki Or­
topedycznej Akademii Medycznej w Po. 
znaniu, prof. W. DegA, który wygłosił w 
Paryżu szereg odczytów z zakresu swej 
specjalności.

Odczyty prof. Degl spotkały Się l ży. 
wym zainteresowaniem przedstawicieli 
francuskiego świata naukowego, przyczy­
niając się do zapoznania uczonych fran­
cuskich z osiągnięciami polskiej orto­
pedii*

W czasie pobytu we Francji, prof. Dega 
nawiązał szereg przyjaznych kontaktów 
ze swytnl francuskimi kolegami oraz ta- 
poznał się z obecnym stanem ortopedii 
francuskiej.

Współzawodnictwo
budowlanych stolicy

7 bm. blisko 3 tys. pracowników 
Ujedli. Budownictwa Miejskiego i —* 
budowniczych warszawskich osiedli 
mieszkaniowych Koła, Młynowa, 
Żoliborza, Bielan »awario z dyrekcją 
umowę u długookresowym współza­
wodnictwie.

Umowa gwarantuje wykonanie 
planów produkcyjnych w br* w ok. 
102 proc. M. in. załoga Żarz. Budo­
wlanego Köio postanowiła w czynie 
lipcowym oddać przed terminem 
25 bm. — zamiast 30 bm. przed­
szkole na Młynowie. Ogółem załoga 
ta odda przód terminem 550 izb. 
Podobne Zobowiązania podjęły inne 
Zarządy Budowlane. Poszczególne 
zObowiążartla są jednocześnie reali­
zacją apelu budowniczych Warsza­
wy uchwalonego na naradzie 30 
czerwca.
Dyrekcja 1 kierownictwo OŻR od 

bióż» miesiąca rożpoczrtię remonty 
mieszkań pracowniczych; 1 prowadź 
rozwożenie obiadów na 4 odlegle bu­
dowy oraz będzie zaopatrywać bufety 
w artykuły garmażeryjne.

Polaka
na „Biennale” w Wenecji

7 bm. odbyła się w Min. Kultury 
i Sztuki konferencja prasowa, poświę­
cona udziałowi Polski w tegorocznej 
XXVII Międzynarodowej Wystawie 
Sztuki „Biennale“ w Wenecji»

W czasie konferencji komisarz dzia­
łu polskiego tej wystawy dyrektor 
Faństw. Instytutu Sztuki prof. J. Sta­
rzyński oraz jej uczestnicy, plastycy 
proL T. Kulisiewicz i prof» A Kobz- 
dej, podzieiib się z przedstawicielami 
prasy swymi Wrażeniami z pobytu 
w Wenecji. W konferencji uczestni­
czył mirt* Kultury i Sztuki W. So­
korski.

ZSRR- Anglia
18,5:1,5

Rozegrany w Lohdynle mecż sza­
chowy ZSRR — Anglia zakończył się 
zwycięstwem gości 18,5:1,5. Szachiści 
radzieccy na 20 rozegranych partii 
wygrali 17 i 3 zremisowali,



Książki naukowe jak meteory... WOJCIECH ŻUKROWSKI

Powrót do „Centrum"
— Cty Jest „Zarys geologii Póljkl” 

ICsiążkiewicza I Samśohowitża?
— Nie ma.
— Są „Rźuty cechowane“ Bartla?
— Brak.
— Jest „Rachunek różniczkowy'* Ba­

dacha?
— Niestety...

W księgarni ńBukowej na Kra­
kowskim Przedmieściu w Warsza­
wie me ma również poszukiwanych 
dziel Sierpińskiego, Lei, Łomnickie- 
gó — w sumie. tak w „pierwszym 
rzucie“ wyliczyć by można blisko 
30 tyiu’ow dzieł nauko,wych, o któ­
re na próżno i od dawna dopytują 
&ię Khfmck A przecież — wspomnia­
ny „Zarys geologii Polski“ wydany 
był vuź dwukrotnie: nie tak dawno 
bo w' październiku 1052 (nakład 3000 
Egzemplarzy) i w lipcu 1953 (nakład 
6000 egzemplarzy). Mimo to dziś 
biega się za tą książką od księgarni 
do księga mi i ani rusz nie można 
jej dostać. Dlaczego?

Odpowiedź znaleźć można u każ­
dego księgarza: x

— Nakład za mały, ot co*
Istotnie. Analizując plan wydaw­

niczy Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego, obejmujący wiele na­
prawdę wartościowych i starannie 
wydanych pozycji — widza się z 
miejsca jedno: jakąś przesadną
Ostrożność w ustalaniu Wysokości 
nakładu. Ktoś w planowaniu boi się 
wttteć „remanentów“. I woli żeby 
raczej książka naukowa stała się 
„towarem deficytowym“, niżby mia­
ła próżno zalegać nółki.

Na przykład podręczniki x zakresu 
geologii są wydawane w skromniutklm 
nakładzie 1000 egzemplarzy, po to, aby 
W dwa — trzy miesiące po ukazaniu — 
zniknąć z rynku. Wydane w końcu ro­
ku 1953 przez Wydawnictwa Geologicz­
ne dzieło Smulikowskiego „Geochemia“, 
Bohdanowicza „Surowce mineralne 
świata“ t. Ili, cz. li „Nafta“ są juz 
obecnie bardzo trudhe do habycia, a w 
przyszłym roku akademickim staną się 
na pewno rzadkością.
Z samego tylko Zakresu geologii 

moglibyśmy na poczekaniu wymie­
nić z dziesięć jeszcze tytułów, które

Występy zespołu Moisiejewa

Arcydzieła wdzięku i techniki
Wszyatkó, ćzego wymagać można ód 

t&ncerzy — styl, aparycja, wdzięk, 
technika, brawura Wszystko sku­
piło się w Zespole Moiśiejewa. Jego 
występ to przeżycie, które każdy 
przechowa w sercU; Przez trzy go­
dziny sala na przemian milknie, wy­
bucha oklaskami* śmiechem albo fa­
luje przerywanym westchnieniem po­
dziwu. A kolorowy kalejdoskop sce­
ny co chwila rozkwita bukietem no­
wych grup* mieni się barwnymi ko­
rowodami, kołysze się rytmem za­
wrotnego tańca.

Rozkochaliśmy się w naszym „Ma­
zowszu“. Podziwialiśmy występy Ze­
społów radzieckich — Aleksandrowa, 
„Bieriozki“* zespołu chińskiego* wę­
gierskiego, koreańskiego 1 innych, 
które wzbudziły w nas zachwyt i 
Uznanie dla ludowej twórczości tych 
narodów,

Pamiętamy dwa poprzednie wy­
stępy zespołu Moiśiejewa. Znamy go 
I lubimy. Ale i dlatego oglądamy 
jego występy z przyjemnością^ że 
ciągle Jest w nich coś nowego. Lu­
ch we tańce Związku Radzieckiego — 
rosyjskie, ukraińskie, tadżyckie, 
mongolskie, tańće polskie, węgier­
skie, rumuńskie, chińskie — tańce 
naszych bratnich narodów* które 
pielęgnują i rozwijają klejhoty ro­
dzimej, ludowej twórczości. To daje 
nie tylko przeżycia, wzbudza za­
chwyt i podżiw. To ueży przyjaźni 
! pogłębia Uczucia braterstwa.

Sztuka zespołu, jego artyzm, wy­
raża się rozmaitymi środkami. Od 
całego aparatu orkiestry i pełnego 
Składu baletowego — do kilku in­
strumentów ludowych, a nawet — 
bębenka w rodzaju tarnburma i jed­
nego solisty — tancerza. Od płynne­
go, pełnego wdzięku tańca ludowegl 
do groteśkh Od prostoty i umiaru 
nieomal klasycznego do najbardziej 
Zawrotnej äkröbätyki. Wszyscki jed­
nak wyrasta ż folkloru — nie prze­
niesionego żywcem na scenę, ’ecz 
Umiejętnie przetworzonego środkami 
artystycznymi, które, oddając wier­
nie jego istotę, podnoszą go do raigi 
Sztuki.

Trudno w programie Zespołu coś 
wyróżnić, coś wynieść nad resztę. 
Każda pozycja jest odrębnym „maj- 
atęrśżtyklem“ techiiiki 1 wdzięku. Są 
Jednak tańcó, śą sceny baletowe, 
które nastrojem, wyrazem Ido szcze­
gólnie błyskotliwą techniką zwraca­
ją na siebie uwagę. Będzie to t pew­
nością „Suita rosyjska“, w której tan­
cerze wystukują, „stepują“ tak skom­
plikowane* Synkopowane rytmy, że 
śledzący je prawie się gubi w ich ukła­
dzie. Będzie to tadżycki taniec z no­
żami, do którego akompaniament wy­
konuje tamburinista.

Niepokojący, poszärparty rytm beben 
kÄ töWähzySiy kocim ruchom wojowni­
ka, którego sylwetka, spowita w pre 
gówany płaszcz, przewija się po scenie. 
Wojownik walczy dwoma nożami. Wróq 
pierzcha. Ale wraża włócznia przebija 
piłrś junäkä. Rahiöhy słania s»e i pa­
da. Dźwiaa sie jeszcze ostatkiem sił* a 
widok niebezpieczeństwa podrvwa go 
żńów dó walki. Żwyfcięża i tańćźy radd- 
shy tanieć triurtifü.
Pełna nastroju jest scena baletową 

».Partyzanci“. Grupa tancerzy w dłu­
gich wełnianych pelervnach. Suną 
tak drobnvm i szvbkim krnkiprri. 
jäkby płynęli po scenie. SugćstyW- 
ność ich ruchów jest tak wyrazista, 
że wszyscv widzą konnych. Party­
zanci walczą. krvją się, nacierają, a 
potem — zwyciężywszy wędrują da­
lej. jednakowo ubrani, z oddali wi- 
dńWni tak dó siebie podobni — a 
jednak tak różni w «posóbip landa, 
fächowaniä się. Ta scenka — W 
małe dzieło sztuki.

Täk sąmó parithtnlfia o chińskim 
generale i Jego chłopcu, przedstawio- 

ukazaty się w zbyt małym nakładzie. 
Ale dzieje się tak ńie tylko w za­
kresie geologii, lecz również we 
wszystkich innych dyscyplinach nau­
kowych, począwszy od klasyków fi­
lozofii i filologii polskiej oraz obcej, 
aż do astronomii, geofizyki, bioche­
mii itp,

NIE NA ROK
Jaka jest przyczyna tego stanu 

rzeczy? Sęk w tym, że nakłady ksią­
żek naukowych i podręczników aka­
demickich powinny być planowane 
na dłuższy okres* nie na rok, ale co 
najmniej na 2 — 3 lata lub dłużej; 
tematyka ich bowiem nie ulega tak 
szybkim zmianom i nie dezaktuali­
zuje się niejednokrotnie nawet po 
okresie dziesięcioletnim. Praktyko­
wane obecnie coroczne wznawianie 
podręczników akademickich, używa­
nych również przez zawodowców, 
jest poważnym marnotrawstwem* 
wysiłku ludzkiego. Bo przecież wia­
domo, ile wysiłku zespołu korekto­
rów, składaczy, personelu drukar­
skiego itp. potrzeba dla starannego 
opracowania każdego wydania dzie­
ła naukowego. Tymczasem od dłuż­
szego już czasu bardzo wiele tego 
wysiłku marnuje się na niepotrzeb­
nym wykonywaniu co rok tej samej 
roboty. Zdaje sobie z tego sprawę 
kierownictwo Państwowego Wydaw- 
nictwS Naukowego, wie o tym chyba 
Centralny Urząd Wydawnictw — 
ale nikt nie bierze się jakoś do te­
go, żeby temu szkodliwemu 1 kosz­
townemu bardzo zjawisku zapobiec.

W instytucjach wydawniczych po­
kutuje ciągle stary przesąd, że książ­
ka naukowa, to książka elitarna, 
którą interesuje się jedynie bardzo 
wąskie grono specjalistów. Tymcza­
sem jednak praktyka wykazuje coś 
innego. Raporty księgarskie mówią 
co dzień, ile publikacji obliczonych 
i przeznaczonych dla czytelnika o 
specjalnych zainteresowaniach wy­
czerpuje się w sprzedaży księgar- 

na tradycyjnymi środkami chińskie­
go tańca, podobnie taniec z szarfa­
mi, który znamy już z repertuaru 
zespołu chińskiego i „Mazowsza“ — 
taniec niezwykle błyskotliwy i ol­
śniewający barwnością. Widzowi 
trudno się w końcu zorientować, czy 
wstęgi czerwonego jedwabiu układa­
ją się we wzory, posłuszne rękom 
tancerzy* czy też jest to tylko jakiś 
trick dekoratora.

Chyba najistotniejszą cechą ze­
społu jest mistrzowskie operowanie 
zbiorowymi scenami. Układ tańców 
jest wspaniałym pokazem kunsztu 
choreografów, a precyzja wykona­
nia — chlubnym świadectwem ta- 
Jentu i pracy tancerzy, wśród któ­
rych, oprócz zawodowych, są przecież 
i tancerze ludowi.

Drugą znamienną Cechą zespołu 
jest olbrzymia szybkość rytmu prze­
ważającej większości tańców. Ta 
szybkość, nie pozbawiona płynności 
I gracji, nadaje ton zespołowi, cha­
rakteryzuje jego program. Czy to 
będzie rożWirowany, mieniący się 
błękitem i czerwienią ukraiński Ho- 
pak, czy wesoła Bulba, czy Rosyjska 
Suita, czy rumuński Briul* czy wę­
gierski Pontozoo — ich wykonanie 
stoi pod znakiem tej Właśnie, chwi­
lami aż nieprawdopodobnej szybko­
ści, często łączącej się w dodatku z 
akrobatyką.

W występach Zespołu nie brak 
zdrowego ludowego humoru. Oto 
wychodzi na scenę dwóch chłopców, 
okutanych w grube kożuszki. Objęci 
wpół, mocują się z sobą. To jeden 
to drugi podstawia przeciwnikowi 
nogę, usiłując go przewrócić, wresz­
cie jeden chwyta drugiego, pod­
nosi i...

Ale nie psujmy efektu tym, któ­
rzy będą to wspaniałe widowisko 
oglądać. Trzeba żałować, że Zespół 
Zabawi w Warszawie tak krótko. Z 
pewnością nie jeden tysiąc zawie­
dzionych nadzieją oglądania go bę­
dzie czekał, kiedy przyjedzie po raz 
czwarty.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Ze wspomnień I Spartakiadą

Zabrakło miejsca dla Drogosza i Kukiera...
9 razy Franek Szymura opasywany 

był białoczerwoną wstęgą mistrza Pol- 
śki, ź czeqo 5 razy po wojnie. Takim 
rekördem nie może się poszczycić ża­
den z naszych pięściarzy (trudno było­
by znaleźć podobnego rekordzistę i w 
irińych krajach). Nadszedł dzitesiąty ju­
bileuszowy start. Na pożyćję wielolet­
niego reprezehtanta szykują koncen­
tryczny atak młodzii Już przed 16 mie­
siącami w mistrzostwach Polski w Gdań­
sku, omal nie żdfetroniżówano starego 
miśthźa;;.
Pamiętne dhi I Spartakiady 10—16 

września 1951 r. Wokół ringu usta­
wionego na stadionie Włókniarza w 
Lodzi tysiące widzów. Nastrój zain­
teresowania i podniecenia. Po 
pierwszy w mistrzostwach reprezen­
tantów delegują nie województwa, a 
zrzeszenia. Dużo nowych twarzy. —
Przeważa zdecydowanie młodzież.
Wietrzymy niespodzianki...

7-dnioWy maraton bokserski rozpo­
częty. Pierwsżego dnia odbyło się 50 
walk, które trwały... 12 godzin. Sędzio­
wie i organizatorzy padają ze znużenia, 
ale dzielnie trwają na posterunku. Pa­
ra za par^ Wkracza na rińg. Poźlorh 
bardzo różny; Wielu walczy tylko ,*na 
siłę“, kilkunastu jest takich, że aż Się 
pro«zą b dobre ręce trenera...
Feliks Śztarń siedzi kolo ringu l co 

chwila ufiosi twe krzaczaste brwi,

śkiej nieoczekiwanie szybko. Nauka 
budzi dziś zainteresowanie szersze 
i powszechniejsze niż kiedykolwiek 
To właśnie powszechne zaintereso­
wanie wpłynęło m. in. na rekordo­
wo Szybkie wyczerpanie ćzteroty- 
sięcznego nakładu takiej pozycji jak 

p,Ziemia“ Stenza, wydanej przez 
PWN w lipcu 1953 r. Oczywiście na 
zainteresowanie tą pozycją wpłynął 
niewątpliwie jasny, przystępny wy­
kład. Korzystać więc z tej książki 
mogli nie tylko studenci czy nauczy­
cielstwo szkół średnich, lecz rów­
nież zwykli czytelnicy, których zaj­
mują sprawy kosmogonii.

OBOJĘTNOŚĆ ZAINTERESOWA­
NYCH

Ghciałbym zwrócić uwagę na jesz­
cze jeden fakt dotyczący literatury 
naukowej, Kogóż nie zdziwi, że Mi­
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego zu­
pełnie nie bierze udziału w ustala­
niu nakładów podręczników akade­
mickich, że nie wpływa na zaopa­
trzenie studenta w potrzebne mu 
podręczniki. Ministerstwo to ograni­
cza się jedynie do pokrywania pew­
nych kosztów dodatkowych przy wy­
dawaniu skryptów, ale nie można 
się jakoś doczekać, żeby Minister­
stwo orzekło kiedyś, ile będzie po­
trzeba podręczników z tego a tego 
przedmiotu przed tą a tą sesją egza­
minacyjną.

Sami studenci też nie są tu bez wi­
ny. W październiku ub. roku była na 
przykład zwołana w Politechnice War­
szawskiej narada w sprawie skryptów. 
Przybyły na naradę władze uczelni z 
dziekanami I profesorami, przyszli 
przedstawiciele wydawnictwa I dystry­
bucji, nie przyszli tylko... studenci, dla 
których ta narada była zorganizowana, 
aby moqli wypowiedzieć się na temat 
swoich bolączek, podzielić się uwagami.

Wanna i czyn lipcowy
Obywatel Kolasiński pracuje cięż­

ko przez cały rok. Obywatelka Kola- 
sińska także. Obydwoje ciułali przez 
wyżej wymieniony rok, by móc w 
lipcu udać się na urlop. Pojechali do 
pewnej miejscowości podgórskiej, 
załatwiwszy uprzednio różne skom­
plikowane formalności, połączone ze 
staniem w licznych ogonkach. Gdy 
wreszcie dotarli do pensjonatu, oka­
zało się, ku ich wielkiej radości, że 
są do wyboru dwa pokoje dwuosobo­
we, jeden z łazienką, drugi — bez. 
Niemal nie wierząc szczęściu nie­
śmiało wybrali ów pokój z łazienką. 
Uprzejmy woźny widząc, że obywatel 
Kolasiński, jako człowiek starszy, 
Z trudem dźwiga walizkę, ofiarował 
mu pomoc i wtaszczył ją na drugie 
piętro.

— Mają państwó rację — powie­
dział uprzejmy woźny — że wybra­
liście pokój z łazienką. Zawsze to 
urządzenie kulturalne { przyjemnie 
jest mieć takowe do wyłącznej dy­
spozycji, a nie stać w kolejce za ką­
pielą i potrzebą. Tylko dodał w na­
myśleniu — tylko jest jedna bieda. 
Wanna jest zatkana na amen i ko­
rzystać z niej nie można, bo zaleje 
się cały pensjonat.

Obywatel Kolasiński należy do tej ka­
tegorii obywateli, którzy naprawdę czu- 
Ją się gospodarzami swego kraju. Nie­
którzy jego znajomi uważają go za pe­
danta i kpią sobie z niego, lecz nie my. 
My kochamy obywatela Kolasińskiego 
i chcielibyśmy, by takich jak on byfo 
jak najwięcej. Obywatel Kolasiński uda- 
je się w wyznaczone dni do odpowied­
nich instytucji i melduje o nieporząd­
kach na podwórzach, o cuchnących 
śmietnikach, o niebezpiecznych dziurach 
w bruku. Obywatel Kolasiński wykłóca 
się z woźnicami, którzy katują konie, 
wpisuje się do ksiąg zażaleń w tych ba 
rach mlecznych, w których jest więcej 
much niż klientów, w brudnych jadło­
dajniach, w sklepach, w których jest 
opryskliwa obsługa. Robig to spokojnie, 
beż awantur, raczej z zażenowaniem i 
smutkiem.
Gdy dowiedział się o zatkanej wannie, 

zdecydował się od razu zbadać, czemu 
nieczynna 1 czy nie można by jej jednak 
doprowadzić do stanu używalności.

— Kto żajmujó się konserwacją gma­
chu? — zapytał.

— Pan Michał. Poproszę go— powie 
dział uprzejmy woźrty ~ a przyjdzie do 
pana.

Wkrótce zjawił się u obywatela Kolä- 
smskiego pan Michał.

— Ja w śprawie tej wanny — zaczął 
obywatel Kolaślńskt

— Wiem, wiem — powiedział pan Mi­
chał — bieda z tą wanną. Teraz się riic 
nie da Zrobić, może na llpca.

— Nä lipca? — zdżlwll Się öbvwatel i<o- 
läsirtskl — przecież dziś jest właśnie 
pierwszy llpca.

— Na dwudziestego drugiego llpca — 
pouczył go pan Michał.

Stara się wyłuskać takich, co — jak 
to o nich móWią — posiadają „nerw 
do boksu“. Trzeba się spieszyć... Już 
źa 11 miesięcy Olimpiada w Helsin­
kach, a zarysów reprezentacji naro­
dowej ciągle nie widać.

Przenosimy się między sznury rin­
gu. Regulamin jest tak ułożony, źe 
odpada stę dopiero po dwóch poraż­
kach. Nie bardzo SżczęśliWy to Do­
mysł. Kilkakrotnie dochodzi do po­
wtórnych Spotkań między zawodnika- 
fni, którzy już że sobą waiczyli. Koń­
czy swą karierę jeden z naszych że­
laznych reprezentantów Maks Grży- 
Wocż, którego sławę... bez walki 
(pierwsze spotkahie wygrał problema­
tycznie Maks, a w drugim lekarz na 
skutek kontuzji nie dopuścił go do 
startu) przejmuje późniejszy mistrz 
Europy Zenon Stefaniuk.

Od początku turnieju seria niespo­
dzianek. Chudziutki hiańkut Niedź- 

’Wiecki (kto by wówczas pomyślał, że 
w niecały rok później na Olimpiadzie 
w Helsinkach Znokautuje on mistrza 
Imperium Brytyjskiego) wygrywa ? 
pogromcą Maidlnchn. Brzóską. Druga 

1 Mtykä“ Wojciechowski zwycięża la-

Nie ifiaczej przebleqfy podobne nifady 
w Szczecinie i Krakowie.

Czyż można się dziwić, że w tych 
warunkach ze skryptami i podręcz­
nikami akademickimi ciągle nie jest 
najlepiej?

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższe­
go musi wreszcie przyjąć większą 
odpowiedzialność za ustalanie na­
kładów wydawanych podręczników 
akademickich i skryptów. Minister­
stwo bowiem lepiej niż ktokolwiek 
zna program uczelni, wie ile osób 
korzystać będzie z poszczególnych 
podręczników. Nie kto inny, jak 
właśnie Ministerstwo winno było 
wiedzieć, że taki podstawowy pod­
ręcznik, jak Książkiewicza i Sam­
sonowicza będzie używany również 
i przez nauczycieli szkół średnich, 
a nawet uczniów starszych klas li­
cealnych; nie kto inny jak Minister­
stwo nie powinno było dopuścić, aby 
książki typu naukowego były dru­
kowane dwukrotnie w roku. Rezer­
wa jaką Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego zachowuje dotąd w tej 
sprawie jest może i wygodna, ale...

Czas najwyższy, abyśmy zdali so­
bie sprawę z błędności dotychczaso­
wej polityki nakładowej dzieł nau­
kowych. Trzeba wreszcie zaintereso­
wać się bliżej zagadnieniem roz­
mieszczenia ośrodków uczelnianych, 
zagęszczenia poszczególnych środo­
wisk i zdolności wchłaniania pro­
dukcji książkowej. Elementy te 
wskażą choć w przybliżeniu chłon­
ność rynku na poszczególne tytuły i 
pozwolą obliczyć zapotrzebowanie na 
dwu czy trzyletni okres. A to by­
łoby już dużo.

BOLESŁAW GAWIN

— Kiedy my zostajemy tylko do 15 — 
powiedział obywatel Kolasiński, jeszcze 
bardziej zdumiony.

— No to szkoda gadać — ciągnął pan 
Michał — Macie pecha z tą łazienką. 
Mjeliśmy ją odetkać w ramach czynu 
pierszomajowego, ale nie zdążyło się. Te­
raz może zrobi się Ją na lipca, no, ale 
1 to nie jest pewne, bo na to są znów wy­
znaczone Inne naprawy.

— A czy bez rocznic — wtrąciła nie­
śmiało obywatelka Kolasińska — nie moż­
na by tak...

Pan Michał spojrzał na nią ■ polito­
waniem.

— Nie słyszała pani o zobowiązaniach 
lipcowych? W tym roku to jeszcze waż­
niejsze niż dotychczas, bo wypada prze 
cięż dziesięciolecie.

Obywatel Kolasiński zmęczonym kro­
kiem poszedł do sekretariatu pensjonatu 
i wpisał się do książki zażaleń.

> I WIKTOR KRAUSE
POST SCRIPTUM:

Historyjka ta wydaje się nieprawdo­
podobna. Toteż gdy obywatel Krause 
przyniósł ją nam do redakcji, przepro­
wadziliśmy staranny dowód prawdy. 
Najbardziej podejrzany wydawał nam 
się uprzejmy woźny i, jak się rychło 
okazało, jest on rzeczywiście całkowicie 
zmyślony przez autora, a więc nie 
istnieje w naszym życiu codziennym i 
wobec tego nie należy go poszukiwać. 
Uprzejmego woźnego skreślamy więc. 
Obywatel Kolasiński I jego małżonka są 
o tyle prawdziwsi, że zostali oni stworze­
ni przez autora przez połączenie cech 
szeregu znanych mu osób. Natomiast zu­
pełnie autentyczna jest rozmowa prze­
prowadzona przez obywatela Kolasiń­
skiego z panem Michałem,’ rozmowa, 
która stała się bodźcem do powstania 
tego felietonu. Po chwili namysłu zde­
cydowaliśmy się Jednak podać przynaj­
mniej nazwę miejscowości, w której roz­
grywała się ta dziwna scena, gdyż Kola- 
sińscy wciąż Jeszcze korzystają tam ze 
swojego, dobrze zasłużonego (czy bywa­
ją źle zasłużone urlopy?) urlopu. Chodzi 
mianowicie o Szczawnicę. Dobrze będzie, 
aby zarówno tam, Jak I w innych miej­
scowościach (ach, ileż jest zatkanych 
wanien i innych urządzeń higienicznych 
w naszych uzdrowiskach!) — wanny by­
ły odetkiwane normalnym try­
bem rzeczy, a nie z powodu dziesięciole­
cia Rzeczypospolitej Ludowej lub święta 
1-Majowego.

REDAKCJA

Echa naszych spostrzeżeń
BĘDZIE LEPSZY PRĄD

O zbyt słabym prądzie I przerwach w 
Jego dostarczaniu do szpitala im. Buczka 
w Pruszkowie pisaliśmy 12 maja rb. W 
piśmie swym z 26 czerwca rb. Minister­
stwo Eherqetyki wyjaśnia, źe buduje się 
obecnie nową stację transformatorową w 
osiedlu pruszkowskim „Ostoja“. Budowa 
zakończona zostanie w końcu lipca rb. 
i szpital zostanie wówczas „natychmiast 
przyłączony do rtowej stacji, có polepszy 
radykalnie napięcie“.

wory ta Nowarę. Turniej zaczął się 
sensacyjnie.

...13 września dochodzi do pojedynku 
Szymury z Grzelakierh. Młodość i szyb­
kość triumfują nad rutyną. Rozwiały 
się marzeńla o zdobyciu po raz dźiesią- 
ty tytułu mistrza Polski... Chociaż, jest 
jeszcze iskierka nadziei. Trzeba tylko 
wygrać z Nowarą. aby w finale znów się 
spotkać t Grzelakiem. Lecz Sląźak jest 
trudnym przeciwnikiem. Rozjuszony po­
rażką z Wojciechowskim^ stawia wszyst­
ko na jedną kartę i Franek znów ścho 
dźi pokonany ż ringu.

Skutki tego istnego maratonu 
dają się wszystkim mocno we znaki. 
Słabsi fizyćżnie słaniają się w ringu. 
Odpada jeden z faworytów — Ty­
czyński.

Zbliżają się decydujące dni turnie­
ju. By dostać się do finału należało 
rozegrać 5—6 ciężkich walk. To bvl 
poważny mankament regulaminu. Bv^ 
ly i dalsze — każde z zrzeszeń mo­
gło wystawić tylko po jednym repro- 
zentahcie, a przecież różnica poziomu 
pomiędzy pięściarzami CWKS, Gwar­
dii czy Stali, a Górnikiem i Spójnią 
bvła olbrzymia. Zabrakło miejsca w 
CWKS i Stali dla... późniejszych olim­
pijczyków i mistrzów Europy — Ku- 
kiera i Drogosza (w reprezentacji 
znaleźli się w tych kategoriach Just- 
ka i Bazarriik) mimo, że byli oni o 
klasę lepsi od wielu zawodników in­
nych zrzeszeń.

System rozgrywek nie zdał egzami­
nu, chociaż zasługą I Spartflkiädt» 
jćst to, źe Czołówka pięściarska żasp

(3.000 km przez d
Mieliśmy jeszcze dwie godziny cza­

su. Transporty piesze szły paroma 
rzędami, mijały się grupy pospiesz­
nym krokiem. Kierowca trąbił prze­
raźliwie. Nosiciele roastępowah się 
niechętnie, przystawali pod ścianą 
skalną.. Słysząc z daleka klakson, 
oczekiwali wielkiej ciężarówki. Kie­
dy wytaczał się nasz malutki dżip, 
wybuchano śmiechem, padały za na­
mi wołania: „Czego plączesz dzieci­
no?“ „Goń, goń, bo cię bomby roz- 
depczą!“. „Zgubił mamusię, dlaiego 
tak zawodzi!“.

Czasami kierowca tię odgryzał, a 
musiał mówić jędrne słowa, jeśli od­
powiadano gwarem 1 oklaskami, a 
mimo moich próśb Quan Dam nie 
chcial mi jego powiedzonek przełożyć 
na francuski.

Na szczycie wzgórza w siwej, przej­
mującej ziąbem mgle musieliśmy 
przeczekać aż przejdą transporty.

Robiło się jasno, trzeba było umy­
kać. Wartownicy wzdłuz drogi popę­
dzali nas pokazując na niebo. Teraz 
mogłem się rozejrzeć, w przepaściach 
wąwozów płynęły przejrzyste poto­
ki, szmaragdowa woda zapalała 
się czerwono od wstającego słońca. 
Miejscami dżungla wyglądała jak po 
orce, sterczały tylko potrzaskane ki­
kuty pni, leje nachodziły na siebie, 
nie było ani jednego listka, tylko fio­
letowe krwiste osypiska. Ostatnie dni 
wstrząsały sklepieniem niebios, 
grzmoty toczyły się po górach. Bom­
bardowania zaczynały się w rannych 
godzinach, a kończyły o zmierzchu. 
Mgła niknęła, rozwiewała się w nie­
bieskawe smugi. Powietrze miało u- 
rzekającą przejrzystość. Obmyte ko­
rony drzew migotały liśćmi. Stada 
żółtych i purpurowych papużek prze­
latywały z wrzawą, jak pęki kwia­
tów, rozchylały skrzydełka na naj­
wyższych gałązkach.

— Uciekajcie — wołali żołnierze 
z przydrożnych schronów. — Wczo­
raj o tej porze już polowały myśliw­
ce.

Wpadliśmy w rzekę, wzbijając wy­
soką falę. Wóz brnął korytem, Woda 
wlewała się do wnętrza,

Słońce świeciło Jasno. Dwa samo­
loty pokazały się nad wapiennymi 
wierzchołkami skal. Dżip skręcił 
wprost z szosy w gęstwinę, zarył się 
w krzewach tak, że zasłoniliśmy o- 
czy, bo gałęzie sprężyste wepchały 
się pod dach, wypełniły wnętrze.

— Chodera, teraz nas pokropi...
Jednak mijały minuty, a samoloty 

nie Zrzucały bomb. Ale nie odchodzi­
ły, brzęczenie motorów gotowało się 
w dolinie. Poodginałem gałęzie, wy­
sunęliśmy się z wozu. W cieniu skal­
nej ściany czujnie pomaszerowaliśmy 
doliną. Samoloty natarczywie zata­
czały kola, przeglądały zarośnięte ko­
tliny.
' Opustoszały zarośla, pozwijano kab­
le, tylko rzeka «zumiała po kamie­
niach. Wyczekaliśmy chwilę, gdy sa­
moloty spłynęły za górę i zdjąwszy 
spodnie, piastując rynsztunek prze- 
brhęliśmy na drugi brzeg. Prowadzo­
no nas inną drogą. Domki stały opusz­
czone, widać już przeniesiono sztab 
bliżej pierwszej linii.

Dalej obok groty, gdzie był punkt 
opatrunkowy, dostaliśmy się do na­
szego szałasu. Pełno nałamanych ga­
łęzi leżało na ścieżkach, wysokie drze­
wo rozdarte wybuchem wspierało się 
o ścianę skalną...

...Usiadłem na pryczy, przeciągałem 
się leniwie. Olek rozbierał się po dru­
giej stronie szałasu. Cienie gałązek 
kołysały się na białej skale, do której 
przywarły poskręcane liany.

— Idę spać, dobranoc — powiedział 
za plecioną ścianką major Praszek. — 
Nie budźcie mnie, błagam...

Usiadłem pod moskitićrą z podku­
lonymi kolanami. Dyszałem ciężko 
rozżarzone niebo migotało poprzez li­
ście. Daleko przetoczył się pomruk 
bombardowania. Znowu samolot za­
warczał, jakby zmierzając w nasza 
stronę. Dach z liści palmowych prze­
szkadzał. Chciałem wyjrzeć, przeszu­
kać sklepieni^.

Leżałem nadsłuchując. Maszyny krą­
żyły w powietrzu, odlatywały i za­
wracały bezkarnie. Nawet nie spo­
strzegłem, kiedy zmorzył mnie sen.

Nie wiem, ile czasu spaliśmy. Wy­
dało mi się, że ktoś potrząsa pryczą, 
cały szałas skrzypią!, gniotło dudnie­
nie. Kamienie osypywały się po ścia­
nie skalnej. Wyskoczyłem spod mu­

lona została nowymi talentami. Z da­
wnych mistrzów z 1950 r. tytuły za­
trzymali — Woźniak, Antkiewicz 
i Kolczyński. Mistrzostwo zdobył też 
Komuda. Był to łabędzi śpiew „dziec­
ka Warszawy“.

Warto przypomnieć nazwiska tycn. 
którzy zajęli pierwsze trzy miejsca 
w każdej wadze:

Musza — 1 Murawski, 2. Jiistke, 3 
Niedźwiadki. Kogucia — 1 Woźniak. 2 
Stefaniuk. 3. Grdń. Piórkowa — 1 Ba 
żarnik, 2 Izydorczyk, 3 Soczówlńskl 
Lekka — 1. AntkieWicz, 2. Suszka 3 Ku 
tlłdćlk. Lekkopńł.średnlft — 1. Komuda 
2. ścigała, 3; Wytyk: Pólśrednla — 1 De 
bisz, 2. Ńagajski. 3. Chodorowski Lekko 
średnia — 1. MuSIal, 2 Wojtkowiak, 3 
Lęgowńkl. Średnia — 1. Kolczyński. 2 
Krupiński, 3. Cebulak. Półciężka — Grze 
Ińk, 2. Nowara, 3. Sźymiira. Ciężka — 1 
Gośeiański 2 .Jaskóla 3 Paterok.

Od pAmięlnrch dni I Spartakiad’, 
minęły blisko 3 lata. Zapisały się one 
chlubnymi kartami w historii sportu 
polskiego. Wspaniałe sukcesy olim­
pijskie Chychly i Antkiewicza, pełr.F 
sławy dni mistrzostw Europy w War 
szawie, udekorowane 5 tytułami naj­
lepszych bokserów Starego Kontynen­
tu — znacźą ślad rozwoju naszego 
pięściarstwa. .

Zbliżają się wielkie dnie II Sparta­
kiady. egzamirt dorobku dziesięciolecia 
Turniej bokserski oczekiwany J#st i 
wielkim zainteresowaniem. W jednym i 
najbliższych riumlłrńw podzifchrtiy się ź 

, czyteinikähd informacją o przygotowa­
niu rtMszyrh pięściarzy do turnieju mi 
etrźowsklego.

A. «KOT. 

żungle Wietnamu) 
skitiery? Naprzeciw mnie wynurzy! 
się Olek. Wciągałem portki, zgar­
niałem pospiesznie notatka, One byiy 
najważniejsze.

— Cholera, ale walą...
— To na drudze, niedaleko.
Wyleźliśmy między drzewa. Powie-* 

trze drgało od bliskiego przelotu trój­
ki bombowców.

— „B.29“l Chodź do schronu! Pud
skalę.

— Nie chcę, żeby mnie kamień jsk 
żabę rozdusill Zostanę tutaj, niech sie 
dzieje, co chce i tak śmierci aię nie 
wymkniesz...

Staliśmy pod drzewem, które dygen 
tało, wstrząsy przebiegały po pniU| 
sżly od ziemi. Huczało w uszach. Wi­
działem, jak Olek otwiera usta, ale 
nie słyszałem jego głosu. Za rzeką 
samoloty rzucały różance bomb. Bły­
skało się czerwono w powietrzu, kła­
dła się gęstwa bambusów. Pudmuch 
odbity od skał powracał do nas, ude­
rzał w piersi, dławił, kołysał całą 
doliną. Kamienie podskakiwały na 
stromym stoku i łamały gałęzie. Wie­
działem, że wybuchy zbliżają się, 
przywarłem do pnia. Odłamki zawo­
dziły, tłukły się w konarach, z brzę-* 
kiem rozbitego szkła uderzały o skalę.

Brakowało powietrza.
Podbiegł do nas Ding Wan 1 krzy* 

czał: — Do schronu!
Pokazałem mu ślad wygnieciony po 

spadających głazach. Zrozumiał* prże-» 
stał nas ciągnąć.

Samoloty scichly za grzbietem gór* 
skim.

— Zimno — dzwonił zębami Wiet* 
namczyk, i

— To ze zmęczenia — potwierdziłem 
skwapliwie,

— Gdzie Karol? — rozglądał się 
niespokojnie Olek,

— Leży.
— Może dostał kamieniem, leciały 

gęsto...
Podbiegamy do szopy, na moskitie- 

rze leżą ziarna skalne, strzępy liści* 
Praszek nakryty z głową śpi twardo« 
po dziecinnemu rozchyliwszy usta.

— Nie budź go — upominam Olka,
— Wiesz, to niezwykłe. Oh po pro-» 

stu się wyłącza... Nie tyle on, ile sam 
organizm brom go przed wstrząs a nu .w

Siadamy na kamiennym progu, za-» 
pałamy papierosy, teraz przychodzi 
dławiący strach, ręce mi drżą.

Późnym popołudniem Karol złari 
z pryczy, ziewa rozkosznie, zaróżo* 
wiony i wypoczęty. Gdy opowiadamy 
mu o bombardowaniu, otwiera szero* 
ko oczy, wreszcie mówi z urazą; — 
Nie straszcie mnie.

Dopiero wyłamane drzewa, sponie* 
wierana dżungla dobrze widoczna w 
zachodzącym słońcu przekonała go* źę 
nie kłamiemy,

— Trzeba mnie było zbudzić.,, Dla« 
czegoście mnie nie zbudzili!

— Człowieku, świat się walił! —* 
odpowiada Olek wybuchając śmie­
chem. — Jeżeli bombardowanie cię 
nie ruszyło, cóż myśmy mogli pora­
dzić. Pewnie wędrowałeś po Pan- 
kracu.

— Skąd wiesz? — mruczy zawsty­
dzony. — Śnił mi się dom, a synek 
trzaskał drzwiami.

Daleko, jak spóźniony zachód, świe­
ciła luna podpalonej wioski. Szel 
transportu dał sygnał odjazdu. Nale­
żało przeskoczyć najbardziej bombar­
dowany odcinek, zanim zawisną nad 
przełęczami nocne myśliwce.

Znowu zaczepiając, trzeszcząc gałę­
ziami maskowania mijały nas w ciem­
nym przejściu kolumny samochodo­
we. Trzeba je było przepuścić. Korzy­
staliśmy i każdej chwili, żeby sko­
czyć naprzód. O drugiej w nocy mi­
nęliśmy pierwszy łańćuch gór Srebr­
nych. Auto toczyło się zadziwiająco 
gładko, trudno nam było uwierzyć* 
że to ta sama droga.

— Oni, w czasie, gdy byliśmy n* 
froncie, wysypali nawierzchnię tłucz­
niem — zawołał zdumiony Olek — 
Mimo ciągłych bombardowań, stan 
drogi ulega ciągłej poprawie..,

W trzy dni później bez przygód 
powróciliśmy do „Centrum“,

D. c. n.

RADIO
na dzień 9 lipca 1954 roku (piątek) 

Program 1 — na fali 1322 m.

Program dnia 7.40 15.25 Wiäd. 5 05 
LOO 7 00 7.50 12 04 16.00 20.00 23.(JO

5.25 Fischer — Suita „Na południe od 
Alp” 5 40 Muz 5.48 Gimn 6 15 „Dia na­
uczycieli 6.30 Kai. räd. U.37 Kdnc. poran­
ny 7.15 Muz. 8.30 Dla dzieci starszych 
„Błękitna sztafeta” 8.55 Muz. 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 Konc. poranny 10 55 
Mitz. SyiriL kompozytorów Angielskich w 
programie — Britten. Eax 11.30 Muz. 1 
aktualn. 12.25 „Na swojską nutę” 13.00 
Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.05 Pog. le­
karska 16 15 Miiz. 17.10 „Słuchacze jii- 
szą” ańd. Biura Studiów 17 20 Skrzynka 
ogólna 17.45 litwory liryczne Griega 
18.00 „opiewamy pieśni 1 piosenki" 18.20 
Nä młodzieżowej aritörile 18.45 „Lekcje 
życia” nowela Z. Niedżwleckiego 19.00 
Muz. fan 20 30 „Łaskawy chleb" słucho­
wisko Wg Sztuki I. Turgieniewa 22 Ü0 
Dzienriik Sportowy 22.do Aud. z cyklu; 
..Nauki przeszłości" 22.20 Konc,

Program II — na fali 367 rh.
Program dnia 7.43 13.05 Wiad. 7.50 

14.0Ü 18.15 21.30 23 55
8.00 Muz. 8.30 Dla dzieci starszych 

..Błękitna Sztafeta” 8.55 Muz. 9.40 Dla 
przedszkoli 10 00 Przerwa 13.10 Przegląd 
prasy stołecznej 13 1.5 ..Omyłka”, ods. o- 
poWiddanla W Owiecźkina “ 13.35 Korlc. 
solistów 14.10 Melodie operetkowe t fil­
mowe 15.00 Arie I pleśni 15.20 Konc. 
kozrywk. 15.50 AktliaHiy reportaż krajo­
wy 16 00 Pleśni Käbälewskidgo w wvk. 
W Bregy 16 15 Miiz. 17 00 Z życia Żw. 
Radź. 17.30 Na warszawskiej fali 18 00 
Ze sportu 18.05 FTihil — Wiąźańka me- 
iddil ź komedii mużycztiei ..Król Włóczę­
gów" 18 20 Ludwik van Beethoven — Trio 
na fortepian flet I fasot 18.40 Piosenki 
radź. 19 00 Muz 1 aktnal. 19 25 Pog .1. 
Torończyka z cyklu: „Koszty Wläsne“ 
19.50 Pieśni Schumanna 20 2Ó Reportaż 
literacki 20 40 Muz. tan 2145 Wiad. 
sport. 21 50 Kotle symf 22.25 Wiersze 
J. Przybosia 22.35 d. C; koncertu 23.10 
Moz. rozrywk.

Polskie Radld zastrzega sobie rtióżlf- 
wnść zmian w programie.

Sżczegnłnwr program äudvcjl tamlś- 
izcza tygodnik „Radio I Świat",
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Naszym zdaniem

Gdzie są komisje
kontroli zaopatrzenia?

Sprzedaż materiałów w sklepie 
^resztkami“ TL"!' .. _
odbywa się właściwie. Większość z 
nich nie posiada „metek“ określa­
jących ich gatunek i długość. Znacz­
na ich część nie posiada symboli. 
5Vskutek braku oznaczeń „resztek“ 
przy sprawd7xiniu przeprowadzonej 
obniżki cen stwierdzono w sklepie 
MHD nr 45 wiele niewłaściwości, bo 
z braku symboli nie można było usta­
lić gatunku towaru. W GS Gietrzwałd 
PIH stwierdziła niewłaściwą przece­
nę aż 50 rodzajów towaru z tej sa­
mej przyczyny. Dyrekcje przedsię­
biorstw handlbwyćh zapomniały wi­
dać, że na nie spada odpowiedzial­
ność za właściwe przeprowadzenie 
obniżki i że powinny skontrolować 
przecenę dokonaną przez swych in­
struktorów, którzy w zasadzie odwie­
dzają tylko „łubiane“ przez siebie 
sklepy,

W ostatnich dniach PIH stwierdzi­
ła niedoważanie towaru przez pra­
cowników sklepów MHM Nr 3 i 25 — 
eb, Zofię Gruszczyńską i Stefana 
Szeklickiego. W wielu pozostałych 
sklepach MHM brak jest aktualnych 
ęen na towarach znajdujących się w 
sprzedaży.

To zaledwie kilka przykładów nie­
dociągnięć i nadużyć w naszym han­
dlu. Powinny być one ostrzeżeniem dla 
sprzedawców, a jednocześnie zmobi­
lizowaniem aparatu kontroli przedsię­
biorstw handlowych. Wydz. handlu 
prez, MRN i PIH 
tego zrobić. Interes 
maga, aby do akcji 
ciami i wyzyskiem 
czyi się cały aktyw 
piony w społecznych komisjach kon­
troli zaopatrzenia. Tymczasem pracu­
je tylko SKKZ przy PKS, pozostałe 
zaś nie przejawiają żadnej działal­
ności. Wskazane jest, aby stanem tym 
zajęła się WRZZ.

Mamy w sklepach dużo ofiarnych 
pracowników, rozumiejących interes 
konsumenta — dlatego uważamy, że 
osoby nieuczciwe nie powinny pod­
rywać zaufania do uspołecznionego 
handlu, (sp)

Z
MHD w Olsztynie nie

nie są w stanie 
konsumenta wy- 
walki z naduży- 
kupującego wlą- 
związkowy, sku-

W Grunwaldzie będzie Gromadzka Rada

Specjalne sesje PRN
obradowały nad nowym podziałem administracyjnym

We wszystkich powiatach woj. ol­
sztyńskiego odbyły się ostatnio sesje 
powiatowych rad narodowych, w cza­
sie których podsumowano dotychcza­
sowe prace w dziedzinie reformy po­
działu administracyjnego wsi. W toku 
sesji omawiano również sprawy zwią 
zane z przygotowaniem PGR, POM, 
GOM, spółdzielni produkcyjnych i in­
dywidualnych chłcpów do tegorocznej 
kampanii żniwnej. Jak donosi nasz 
korespondent z Ostródy, sesja PRN 
odbyła się przy bardzo licznym udzia­
le radnych oraz aktywu gromadzkie­
go. W sesji wziął również udział po­
seł na Sejm Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — Piskorski.

Projekt reformy podziału na nowe 
gromady referował przewodniczący 
PRN — Zaremba. Mówca stwierdził, 
że zgodnie z wnioskami ludości 
przewiduje się utworzenie w powiecie 
32 gromadzkich rad narodowTych. W ze 
braniach, poświęconych omówieniu 
projektu podziału administracyjnego 
wzięło udział ponad 21 tys. mieszkań­
ców wsi, z czego ponad 5 tys. zabie­
rało głos w dyskusjach. Chłopi zło­
żyli 28 poprawek do projektu, z cze­
go 18 zostało uwzględnionych przez 
powiatową komisję. Każda nowa gro­
mada obejmie kilka wsi, które po­
siadają wspólne urządzenia gospodar­
cze i kulturalne. Przeciętna odległość 
od siedziby przyszłych gromad wyno­
sić będzie 5,8 km, czyli znacznie mniej 
niż obecnie.

W czasie zebrań gromadzkich i mię 
dzygromadzkich chłopi powiatu Ostro 
da podjęli 110 zobowiązań zbioro­
wych. postanawiając m. in. przepro­
wadzić remont dróg, budynków, w 
których mieścić się będą siedziby gro­
madzkich rad narodowych, wykonać 
przedterminowo swoje plany obowiąz­
kowych dostaw żywca, mleka itp.

Miele z podjętych zobowiązań zo-

stało już wykonanych. M. in. mie­
szkańcy gromad Pinowo i Majdany 
Wielkie dokonali naprawy dróg do­
jazdowych, a mieszkańcy Szczepan­
kowa i okolicznych gromad przystą­
pili do remontu budynku przyszłej 
siedziby rady gromadzkiej. Pracę 
rozpoczęli również chłopi gromad: 
Wygoda, Brzydowo, Mostkowo i wie­
lu innych. Zobowiązania przeprowa­
dzenia remontów budynków powzię­
ły również załogi PGR. a wśród nich 
robotnicy zespołu Kroplewo i ze­
społu Dylewo.
W dyskusji uczestnicy sesji wypo­

wiadali się z uznaniem o przedłożo­
nym projekcie, stwierdzając, że po­
wołanie gromadzkich rad narodowych 
usprawni pracę terenowych organów 
władzy ludowej oraz zbliży władzę 
ludową do mas chłopskich.

Mówili o tym m. in. chłopi: Rudzki 
z Marwałdu oraz Petra z gromad}7 
Grunwald. Ten ostatni wysunął po-

I

stulat, aby przyszła gromadzka rada 
narodowa w Sztynbarku miała naz­
wę Gromadzka Rada Narodowa Grun­
wald z siedzibą w Grunwaldzie. Uza­
sadniając swój wniosek mówca stwier 
dzil, że jest to powszechnym życze­
niem okolicznej ludności, która prag­
nie upamiętnić w ten sposób miejsce 
historycznego zwycięstwa nad Krzyża­
kami.

Sesja zatwierdziła przedstawiony 
projekt podziału administracyjnego i 
uchwaliła wystąpić z wnioskiem o je­
go zatwierdzenie do Prez. Woj. Rady 
Narodowej.

W toku omawiania przygotowań do 
kampanii żniwnej stwierdzono wiele 
jeszcze braków i niedociągnięć, które 
zalecono usunąć w najkrótszym cza­
sie. Przedstawiciele gmin, gromad, 
PGR i spółdzielni produkcyjnych oś­
wiadczali, że nie będą szczędzić wy­
siłków, aby tegoroczne żniwa prze­
prowadzić jak najlepiej, (p)

Z kolejowych szlaków

Suflaż

Zły przykład PGR Klewki

Obietnic trzeba dotrzymywać
Czekano już 3 godziny. Dochodzi 6 

rano. Ekipa dwudziestukilku pracow­
ników WKR pod kierownictwem kpt. 
Blachego niecierpliwiła się coraz wię­
cej. Tymczasem w innym punkcie 
miasta podobnie liczna grupa pod do­
wództwem kpt. Iwańskiego zdradza­
ła również zdenerwowanie. Powody?

Wyjaśnimy po kolei. W końcu ma­
ja br. zespół PGR Klewki na adres 
WKR w Olsztynie nadesłał pismo z 
prośbą, aby w nadchodzących pra-

po- 
się

ZMP 
zobo- 
wlas-

Zobowiązanie młodzieży
z ostródzkiej TOR

ZMP-owcy z ostródzkiej TOR 
stanowili czynem uczcić zbliżający 
dzień 10-lecia Polski Ludowej.

Na zorganizowanej przez koło 
naradzie podjęto wiele cennych 
wiązań, a m. in. obniżyć koszty
ne o 5 proc, oraz dbać o higienę swego 
zakładu.

W zobowiązaniu tym ujęto również 
szkolenie zawodowe oraz otoczenie o- 
pieką swych młodszych kolegów pra­
cujących od niedawna w TOR. Do 
współzawodnictwa długofalowego we­
zwano TOR w Ornecie, (oz)

metoda na pokaz
a trzeba wprowadzić jq na codzień

/

Jeszcze o przygotowaniach do żniw
Usprawnić

Terminowe przeprowadzenie żniw 
uzależnione jest m. in. od właściwego 
funkcjonowania w tym czasie apa­
ratu handlu uspołecznionego oraz od 
zaopatrzenia GS w niezbędne arty­
kuły. Co prawda WZGS w Olsztynie 
pomyślał o tym zawczasu, jednak 
w okresie sprawdzania „gotowości“ 
w wielu miejscowościach ujawniono 
poważne niedomagania.

W pow. giżyckim podobnie, jak i 
w innych -powiatach naszego woje­
wództwa wykryto brak smarów 
części zamiennych do maszyn. W 
giżyckich 
snopowiązałek jest 
użyciu rwie się.

GS Purda pow. 
zaopatrzyła się w 
napoi chłodzących, 
wa. Dostarczony do tego GS chleb 
bywa często nieświeży, spleśniały, nie 
nadający się dó spożycia.

W gm. Fietraszewo pow. Lidzbark 
odczuwa się brak noży do kosiarek, 
a sprowadzone kosy i sierpy ułożone 
się na niewidocznym miejscu i nikt, 
ich nie kupuje. Pokryły się więc gru­
bą warstwą rdzy. W GS Proślity to­
wary są, lecz nie można ich kupić, 
bowiem sklep jest często zamknięty, 
a ekspedientka poświęca czas „służ­
bowy“ na swoje prywatne sprawy.

Dużą rolę do spełnienia w akcji 
żni wno-omlotowej mają magazyny 
zbożowe, ich należyte przygotowanie 
i obsługa. Tymczasem w GS Lubawa 
magazyn zbożowy stoi nieczynny, po­
nieważ od dawna brakuje tu magazy­
niera, a w GS Łąkosz nie wiadomo

pracę GS
gdzie chłopi dostarczą zboże po doko­
naniu omlotów,, bowiem magazynu 
me przygotowano i nie ustalono kto 
będzie przyjmował dostarczone ziar­
no. (oz)

Wymienianie, podbijanie i podsy- 
pywanie drewnianych podkładów ko­
lejowych odbywało się dawniej przy 
pomocy tzw. „podbijaków“ — w spo­
sób bardzo pracochłonny i mało wy­
dajny. Wkrótce po zakończeniu dzia­
łań wojennych przyszła do nas ze 
Związku Radzieckiego nowa metoda 
wypróbowana tam p-rzy wymianie 
podkładów kolejowych — suflaż, któ­
ra rychło przyjęła się na wszystkich 
naszych odcinkach drogowych.

Przyjęła się ona dlatego, że pra­
cując nią można osiągnąć fantastycz­
ną wprost wydajność. Zespól drogo­
wy z Lidzbarka Warm, osiągnął np. 
w uh. roku ponad 2.000 proc, wydaj­
ności w porównaniu ze sposobami 
stosowanymi dawmiej. Brygada kobie­
ca z Morąga osiągnęła ponad 1500 
proc.

Metoda suflażu przyjęła s’ę na 
wszystkich szlakach kolejowych, ale

w codziennej pracy osiąga się pracu­
jąc wg niej zaledwie 200 — 300 proc, 
wydajności wg starych metod. Gdzie­
kolwiek natomiast stosuje się ją na 
pokaz, gdzie współzawodniczą mię­
dzy sobą zespoły, odcinki, czy oddzia­
ły wydajność jak już powiedzieliś­
my jest wprost zawrotna.

Dlaczego więc „na pokaz“ można, 
a na codzień nie? Oczywiście, wydaj-

sznurek dostarczony 
zlej jakości i

oraz
GS 
do 

przy

olsztyńskiego nie 
dostateczne ilości 
wędlin i pieczy-

DZIEŃ

Jeszcze w tym miesiącu
zobaczymy kilka ciekawych filmów

W bieżącym miesiącu na ekranach 
kin olsztyńskich zobaczymy kilka in­
teresujących i ciekawych filmów. Na 
szczególną uwagę zasługują dwa filmy 
produkcji radzieckiej „Żywy trup“, 
wyświetlany obecnie w „Odrodzeniu“ 
i „Las“. Są to klasyczne dzieła dra­
matu rosyjskiego. Niezwykle ciekawą 
komedię współczesną produkcji czes­
kiej pt. „Kobieta dotrzymuje słowa“ 
oglądać będziemy w kinie „Odrodze­
nie“ od 20—28 bm. Bohaterem filmu 
jest wybitny racjonalizator mający 
szczególne... uprzedzenie do kobiet za­
trudnionych w przemyśle. Interesują­
cy film prod. angielskiej pt. „Zagu­
bione dzieciństwo“ ukaże się 29 bm. 
Jest to dramatyczna historia głucho­
niemej dziewczynki. Barwny film — 
adaptacja dramatu, ukazujący życie 
wielkokapitalistycznych sfer Rosji 
carskiej w przededniu wojny świato- 

uj rżymy 
od dnia 
również 
obecnie

w kindćh województwa film prod. 
czechosłowackiej pt. „Porwanie“.

Od 28 bm. na ekrany naszych kin 
wejdzie niezwykle ciekawy film prod. 
francuskiej „Dzielnica cudów“, bardzo 
ciekawie i żywo przedstawiający życie 
robotniczej dzielnicy Paryża i jej mło­
dych mieszkańców, (mk)

Sianokosy na ukończeniu
Prawie we wszystkich powiatach 

woj. olsztyńskiego rozpoczęte w br. 
dość wcześnie sianokosy dobiegają 
końca. PGR. spółdzielnie produkcyj­
ne i gospodarstwa indywidualne już 
wkrótce ukończą zwózkę siana, by jak 
najprędzej zabrać się do żniw. Trze­
ba stwierdzić, że sianokosy tegorocz­
ne są na ogół udane. Wyróżnił się 
POWIAT MORĄSKI, gdzie łąki wy­
koszono w 99 proc. Pracę wykonywa­
no tam maszynowo.

Gospodarstwa zespołowe pow. su­
skiego dokonały w br. sprzętu traw 
z 647 ha, czyli o 212 ha więcej niż 
w roku ubiegłym. Przed terminem 
skończyły sianokosy spółdzielnie pro­
dukcyjne STARE GUTY i KOCIO­
ŁEK w pow. Pisz, które w br. nasta­
wiły się wyłącznie na rozwój ho- 

| dowli, |
(oz)

Spacerkiem po

wej — ’,.Wassa Zeleznowa“ 
na ekranie kina „Polonia“ 
27 bm. Na uwagę zasługuje 
wyświetlony w Olsztynie, a

OLSZTYNA •
WKP..ÖTCE państwowy 

Stefana Jaracza wystauń 
sztuką G. Zapolskiej „Panna 
czewekaJ*. ~ 
się już 10 bm.

W SALI WDK 13 bm. zostanie 
wygłoszony o-dczyt red. Koneckiego 
nn temat „NRD w walce o zjedno­
czone demokraty cane i pokojowe Niem­
cy^.

WCZORAJ w sali konferencyjnej 
WRZZ odbyła się narada poświęcona 
kontroli międzyzakładowych umów 
o współzawodnik wie pracy. W cza­
sie narady dyskutanci mówili o rea­
lizacji umów.

MIEJSKIE komitety blokowe wy­
stąpiły z wnioskiem do administracji 
domów swych rejonów o wywiesze­
nie list lokatorów na korytarzach w 
poszczególnych blokach. Przyczyni 
się to w dużym stopniu do uspraw­
nienia pracy listonoszy, jak również 
będzie niewątpliwą wygodą dla sa­
mych mieszkańców.

GABINET techniczny przy WDK 
■ organizuje 1 września 8-mieąięcz:ny

teatr im. 
doskonafą 

Malir 
Premiera sztuki odbędzie

kurs kreślarski na stopniu wyższym. 
Zapisy przyjmowane są w kancelarii 
WDK. (mk)

(1) Jedną z bolączek mie­
szkańców Reszla są zawi­
łe i bardzo absorbujące 
sprawy opałowe. Ponieważ 
miasto zaliczone jest do 
strefy wiejskiej, ludność 
może się zaopatrywać je­
dynie w torf i drzewo. 
Miejscowa GS nie potrafi­
ła do tej pory zorganizo­
wać dostaw opalu na uży­
tek mieszkańców, wskutek 
czego zmuszeni są oni do 
sprowadzania torfu i drze­
wa własnym staraniem z 
grom. Worplawxi, ze &w. 
Lipki w gm. 
iiych 
głych od R’eszla o 10 i wię 
ce.i kilometrów.

W praktyce wygląda to 
w ten sposób, ze każdy 
mieszkaniec miasta musi 
sam wykopać dla siebie po 
trze.bną mu ilość torfu i 
własnym kosztem sprowa­
dzić ao na miejsce. Są to 
czynności tak skompliko­
wane i absorbujące, że 
w; ę k s zo ść m i e s z k a»ń c ów
miasta poświęca na ich za • 
łatwienie swe urlopy let­
nie.

staraniem
WorpławKi, ze

Klewno i in-
miejscowości odle-

Reszelskie zakłady prze­
mysłu maszynowego są w 
posiadaniu kredytów nie

tylko na remonty lecz i na 
budowę, hotelu robotn cze­
go. Tą drogą można oy za­
pewnić lokale 18 rodzinom 
i uruchomić hotel na 35 
osób, ale... BPP w Kętrzy­
nie nie przystąpiło dotąd 
do robót, mimo że zobo­
wiązało się do tego umową

+
Trzeba także wspomnieć 

o konieczności przebudo­
wy starych budynków war 
sz.atowych tejże fabryki. 
Zakład ma zapewnione na 
ten cel kredyty i gotową 
doku m e n ta c j ę tech nic zn ą, 
a nadto urządzenia pro­
dukcyjne — na miejscu, ale 
brak mu wykonawcy ro­
bót. Produkcja, odbywa się 
nadal w ciasnych nie wen­
tylowanych pomieszcze­
niach warsztatowych. No­
we, sprowadzone niedawno 
mieszarki kołotokowe i in. 
nowoczesne urządzenia sto 
ją bezczynnie z braku wiel 
kiej hali warsztatowej, któ 
ra by mogła to wszystko 
zmieścić. Drugim hamul­
cem w rozwoju fabryki 
Jest brak hali montażowej, 
której budowa odbywa się 
wprawdzie, ale w żółwim 
tempie z winy tegoż BPP.

Reszlu
Nie można również po­

minąć milczeniem paru in­
nych żywotnych dla mia­
sta spraw, jak np. braku 
szkoły 11-letniej, opłakane­
go stanu domu młodzieżo­
wego i nieczynnej chwilo­
wo biblioteki miejskiej. 
Dom młodzieżowy w Resz­
lu liczy 120 wychowanków 
a zaledwńe 2 wychowaw­
ców i jedną higienistkę. 
Ten szczupły personel nie 
może, czy też nie umie 
sprostać swym zadaniom, 
co powoduje rozprzężenie 
wśród młodzieży.

Należałoby również po­
myśleć o zastępstwie biblio 
tokarki, która korzysta o- 
becnie z urlopu macierzyń 
skiego, wskutek czego bi­
blioteka od niejakiego cza­
su jest nieczynna.

+
Pracownicy zakładów re- 

szelskich, chcąc przyspie­
szyć odbudowę linii kole­
jowej na 10-kilometrowej 
trasie Reszel — Śątopy zło 
żyli na ręce przewodniczą­
cego komisji drobnej wy­
twórczości prezydium Woj. 
R. N. ob. mgr K. Lisow­
skiego. zobowiązanie prze­
pracowania przy tym 2500 
roboczodnlówek.

Nasze zdobycze

Nauka dostępna dla wszystkich
wówczas kilku tysięcy

CO i GDZIE ?
W Olsztynie

Teatr im. Jaracza — nieczynny
Czerwony Kapturek — ,,Janek nie 

nek ‘ — godz. 17
KINA

Polonia — „Córka pułku", godz.
I 19.30

Odrodzeni* — „Żvwy trup", godz. 17.30 
1 20

Awangarda —
godz. 17 i 19.30

pa

„Nędznicy“» II seria,

Apteka dyżurna
Armii Czerwonej

Pop. Rat. — ul.
I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

*
— Społeczna nr 41, pi.

Partyzantów 82, tel. 09

Nauczanie obejmuje obecnie 
wszystkie dzieci w wieku 

lecz dostępne jest dla 
pozaszkolnej i dorosłych 
od wieku, zaawansowania 

zawodu i miejsca 'pobytu.

przekraczała 
osób.

Ob' -»‘c 
twie 1.268 
liceów ogólnokształcących, pedago­
gicznych i wychowawczyń przed­
szkoli.
DOSZ, ' 
przez różne resorty, 14 szkół i tech­
ników rolniczych o różnych spe­
cjalnościach. Wreszcie — W’SR. a 
ponadto 4 szkoły pielęgniarstwa, 
szkoły muzyczne i in.
Osobną pozycję tej sieci sta­

nowią wspomniane już wyżej szkoły 
dla dorosłych — podstawowe (125) i 
licealne (6), licea korespondencyjne 
oraz rolnicze studium zaoczne przy 
WSR. Trzeba powiedzieć, że przy tak 
wielkim zagęszczeniu sieci szkolnej, 
która liczy obecnie w woj. olsztyń­
skim bez m üa 1.500 zakładów nau­
kowych różnego typu, dyrektorzy li­
ceów korespondencyjnych, studłów 
zaocznych i uniwersyteckich mają na 
początku każdego roku szkolnego ne 
lada kłopot z naborem kandydatów. 
Coraz mniej jest bowiem rozbitków 
i ..niedouczeńców“ z okresu przedwo­
jennego oraz pierwszych lat powo­
jennych. którzy z tych, lub innych 
P’/zyczyn przerwali swego czasu nau-

posiadamy w wo je wód z- 
szkól podstawowych, 36

25 szkół zawodowych 
techników prowadzonych

(1) Jedną z podstawowych cech na­
szego szkolnictwa na Xvszystk ch 
szczeblach, d szkoły podstawowej 
począwszy do wyższego zakładu nau­
kowego włącznie,- jest jego powszech­
ność. I to nie tylko w utartym zna­
czeniu,
nie tylko 
szkolnym, 
młodzieży 
niezależnie 
w nauce,

Celowi temu służą nie tylko szkoły 
t zw. stacjonalne — podstawowe, 
średnie i wyższe, ale istniejący 'rów­
nolegle aparat oświaty dla doro­
słych, licea korespondencyjne, studia 
zaoczne i uniwersyteckie studia przy­
gotowawcze, nie mówiąc już o naj­
różniejszych kursach szkoleniowych i 
dokształcających.

Nasze szkolnictwo powojenne zbli­
żyło się do obywatela tak dalece, że 
już tylko od jego dobrej woli zależy, 
czy i w jakiej mierze zechce z niego 
korzystać. Na terenie naszego woje­
wództwa jest to dorobek niespełna 
dziesięciu lat pracy od podstaw. W r. 
1945 zakładano dopiero pierwsze szko­
ły podstawowv i średnie. Do końca 
cwego roku powstało ich zaledwie 
kilkadziesiąt, a ilość uczących się nie I kę, a dziś chcą nadrobić stracone lata.

ność pracy w specjalnych wypadkach 
jest zazwyczaj wyższa od wydajności 
codziennej. Dlaczego jednak spada 
do owych 200—3Ó0 proc.?

Otóż administracja kolejowa 
pewni a 
których można osiągnąć wysoką wy­
dajność. Posługując się metodą sufla­
żu zespół przebywa duże w nader 
krótkim czasie odcinki szlaku kole­
jowego, na którym, uprzednio jest 
przygotowana podsypka, wypalikowa­
nie trasy i wszytkie przygotowawcze 
prace. Stosuje się to jednak — jak 
do tej pory u nas — tylko przy pra­
cach popisowych, natomiast w 
dziennej pracy zaniedbuje się 
koniecznych przygotowań, bądź 
kiem się ich nie stosuje.

Z powyższego wynika, że większą 
wydajność udaremnia administracja 
kolejowa.

Robotnicy kolejowi, którzy chętnie 
stosują metodę radziecką suflażu pod­
dają więc krytyce dotychczasowy sto­
sunek do tej metody nowej admini­
stracji kolejowej, (r)
*4——— —--------- --------—— • -- -

Po artykułach «Życia»

za-
wyczynowcom warunki, w

cach polowych wojskowi w termin'« 
dogodnym dla nich zechcieli udzielić 
pomocy jednemu z gospodarstw. Ofer­
tę przyjęto z zadowoleniem. Żołnierze 
mają bowiem od dawna wyrobioną 
już markę, o ile chodzi o pomoc dla 
wsi. Niejednokrotnie z tego „bojowe­
go zadania“ wywiązywali się znako­
micie. Przystali więc i teraz z chęcią. 
WKR omówił z kierownictwem go­
spodarstwa Trinkusek, wchodzącym w 
skład zespołu PGR Klewki, szczegó­
ły związane z transportem ludzi, go» 
dzinę przyjazdu na miejsce ltp.

W rezultacie w sobotę 26 ub. nv 
o godz. 3 rano czterdziestu kilku lu­
dzi, którzy w tym dniu udzielić mieli 
doraźnej pomocy gospodarstwu Trin­
kusek przy koszeniu trawy, oczeki* 
walo na ciągnik. Tym środkiem 10« 
komocji mieli być bowiem przewie­
zieni -na miejsce. Ciągnik jednak nią 
przyjeżdżał. Kierownicy grupy byli 
mocno tym zdumieni, ponieważ w 
przeddzień wyjazdu kierownik go« 
spodarstwa Trinkusek gorąco zapew« 
niał, że „on nie nawali, a ciągnik bę« 
dzie punktualnie o godz. 3“,

Co prawda, nadjechał, ale... o godw 
8.30. Kiedy większość zebranych znie­
chęcona długim oczekiwaniem odeszła 
do swoich zajęć.

Dlaczego ciągnik spóźnił się? Usł« 
łowano na ten temat zasięgnąć „języ« 
ka“ w PGR Klewki, lecz bezskutecz­
nie. Kierownictwo zespołu nabrał« 
wody w usta i wołało milczeć, Czy 
aby słusznie?

Obecnie kiedy we wszystkich więk« 
szych zakładach pracy odbywają sią 
zebrania pracownicze, na których o- 
mawiana jest sprawa pomocy mia« 
sta dla PGR i poszczególne instytu« 
cje obejmują „patronaty“ nad PGR, 
zobowiązując się udzielić pomocy w 
pracach żniwnych, trzeba aby współ­
praca ta układała się jak należy. PGR 
muszą dotrzymywać umowy, jeśli zo­
bowiązują się dostarczyć środki loko­
mocji. Kontrolą nad wykonaniem tych 
zobowiązań zająć się powinna każda 
dyrekcja zespołu. Terminowe zbiory 
w PGR uzależnione są bowiem w 
dużej mierze od pomocy miasta, a 
miasto ją da je. Należy więc do pi Ino« 
wać teraz, aby podobne wypadki 
jak wyżej opisany — więcej nie po« 
wtórzyły się. (zb)

co- 
tych 
cał- w pow. Pasłęk

W po w. pasłęckim zarejestrowano 
ostatnio dwie dalsze spółdzielnie pro 
dukcyjne: w Mariance i NawtaeK 
Przewodniczącym spółdzielni Marian­
ka został ob. Romuald Jarocki, zaś 
przew. spółdzielni Nawty ob. Broni­
sław Maliszewski. Pow. Pasłęk liczy 
obecnie 42 gospodarstwa zespołowe, 
do których zapisuje się coras więcej 
nowych członków, kor, rom,

Znikajq bolączki Markowa
fil) Przed kilkoma tygodniami pi­

saliśmy na temat licznych zaniedbań 
budowlanych w jednej z najwięk­
szych w woj. olsztyńskim tuczami 
trzody chlewnej — w Markowie/ Na­
wiązując do omawianego zagadnie­
nia wyjaśniamy w uzupełnieniu, iż 
nowoczesny obiekt hodowlany w Mar­
kowie wznoszony był przez central­
ny zarząd tuczu przemysłowego w 
Warszawie, a wykonawcą robót bu­
dowlanych było BPP. Karygodne nie­
dociągnięcia przy realizacji planowa­
nych inwestycji markowskich były 
tematem dwóch artykułów opubliko­
wanych w „Żyćiu“t >

Ich wynikiem była kontrola prze­
prowadzona w tuczami przez przed­
stawiciela centralnego zarządu w 
Warszawie. Odniosła ona ten skutek, 
że BPP dokonało naprawy toru kolejki 
wąskotorowej, ^zniszczonego w wyni­
ku osiadania świeżo i niedbale wyko­
nanego nasypu. Naprawiono również 
paszarki. Rozpoczęto także pra­
ce wykończeniowe budynku mieszkal­
nego 
ków 
neść 
oraz 
stałe 
zostanie wkrótce usunięta. Tuczarnia 
będzie mogła zatrudnić większą liczbę

robotników, co niewątpliwie przyczyń 
ni się do szybszego zakończenia bu­
dowy wszystkich potrzebnych tuczar- 
ni urządzeń,

W piśmie skierowanym do naszej 
Redakcji dyr. Gust x centralnego za-» 
rządu pisze m. in.: „Poleciliśmy na­
szemu okręgowi tuczu przemysłowe- 
go w ^Olsztynie zwrócić szczególną 
uwagę na uporządkowanie dokumen­
tacji technicznej, uzupełnienie koszto« 
rysów i dopilnowanie wykonawstwa 
robót podjętych prze« BPP, Central­
ny zarząd dołoży ze swej strony 
wszelkich starań, aby niedociągnięcia 
będące tematem artykułów nie powtó­
rzyły się więcej“, ,

My ze swej strony czekamy na peł­
ną realizację wszystkich obietnic za« 
wartych w liście do naszej Redakcji.

przeznaczonego dla pracowni- 
tuczarni. Największa więc trud- 
Markowa — ograniczane etaty 
brak sil kwalifikowanych pow- 
w wyniku braku mieszkań —

Mówiąc o tych ostatnich, trzeta 
podnieść, że jest to element wy­
trwały i cenny, że udostępnienie im 
dalszej nauki to prawdziwe dobro­
dziejstwo nie tylko dla nich sa­
mych, lecz i dla społeczeństwa, 
które uzyskuje tą drogą nowe siły 
twórcze.
Wśród absolwentów tych szkól i li­

ceów jest sporo takich, którzy, będąc 
ongi w przymusowej sytuacji, nieraz 
pc kilkakroć przerywali studia i tyl­
ko łatwy już dziś dostęp do zakładów 
naukowych tego typu dał im moż­
ność wypłynięcia na szersze wody.

Takich autentycznych przykładów z 
życia można by przytoczyć setki.

— W r. ub. z olsztyńskich szkól dla 
dorosłych poszło na uniwersyteckie 
studia przygotowawcze 21 uczennic i 
uczniów a do wyższych uczelni wstę­
puje rokrocznie od 20 do 30 naszych 
wychowanków — mówiła nam ob. 
Bednarska z woj. wydz. oświaty. — 
Jeden z naszych uczniów rozpoczynał 
swoją karierę naukową w r. 1945 od 
kursu początkowego nauczania, a 
dziś uczy się w piskim liceum dla 
dorosłych. Coraz więcej naszych ab­
solwentów po ukończeniu średnich i 
wyższycł zakładów naukowych pra­
cuje wr różnych zawodach ną odpo­
wiedzialnych stanowiskach i cieszy 
się jak najlepszą opinią.

Od r. 1945 kraj nasz zmienił się nie 
do poznania. Przyczyniła się do tego 
w znacznej mierze oświata, która do­
starczyła mu już wielu, wielu wy­
kwalifikowanych nauczycieli, mecha-.

ników, techników, inżynierów, księ­
gowych, administratorów itd.

— Otwieramy we wrześniu tego ro­
ku — powiedział nam m. in. dyrek­
tor' DOSZ ob. Szylejko, — dwie nowe 
szkoły mechanizacji rolnictwa — w 
Ornecie i Nidzicy. Będą one przygo­
towywać kadry mechaników - trak­
torzystów. Przy innych zakładach 
naukowych uruchomimy jednocześnie 
oddział ślusarzy maszyn i narzędzi 
rolniczych. Otwarcie tych szkół i 
działów jest rzeczą konieczną z uwa­
gi na postępującą szybko mechaniza­
cję gospodarki rolnej. Z roku na rok 
widzimy na naszych polach coraz 
więcej traktorów, kombajnów i wiele 
innych maszyn. Wymagają one wy­
kwalifikowanych mechanizatorów roi 
nictwa,- którzy potrafiliby pracować 
tymi maszynami, konserwować je i 
naprawiać.

Podobne technikum istnieje rów­
nież w wielkim kombinacie szkół rol­
niczych w Karolewie. Posiada ono 
własne warsztaty mechaniczne . boga­
to wyposażone w obrabiarki, frezar­
ki, tokarki, w cały kompleks urzą­
dzeń do mechanicznej obróbki drze­
wa, w maszyny do działu blachar­
skiego itd. Ale mimo to dziś nie są 
one w stanie nastarczyć dla 300’wy­
chowanków tego’ zakładu. Czyniąc 
zadość rosnąctym wymaganiom nasze­
go rolnictwa, władze centralne planu­
ją na rok przyszły budowę w tymże 
Karolewie warsztatów o wiele więk­
szych i jeszcze lepiej wyposażonych.

Ludwik Zieliński

Park maszynowy PGR Mi kołajki
gotóiu do akcji żnimnej

Wszystkie maszyny zespołu PGR 
Mikołajki potrzebne w akcji żniwno« 
omłotowej zostały już wyremontować 
ne i oczekują w warsztatach zespo« 
łu na odbiór przez poszczególne go« 
spodarstwa. Załoga wyremontowała 
wiele maszyn ponad planowaną ilość, 
I tak np. zamiast 10 wyremontować!« 
12 snopowiązałek, oraz 3 dmuchawy, 
1 żniwiarkę, 1 kosiarkę, 5 samocho­
dów i 12 ciągników — ponad plan«

W pracach remontowych dzielnie 
pomaga załodze warsztatów io ucz« 
niów z zasadniczej szkoły mechard« 
zacji rolnictwa w Kętrzynie. W war< 
sztatach zespołu Mikołajiki zorganl« 
zowano już zmotoryzowane pogotowie 
remontowe, wyposażone w niezbędne 
części i narzędzia, które docierać bę­
dzie do brygad polowych w wypadku 
awarii maszyn podczas akcji żniw^ 
nej.

śladem naszych interwencji
CD.

ZARZĄD radiofonizacji kraju w Olszty­
nie zawiadamia nas, że megafony w Pa­
słęku mogą być ponownie zainstalowa­
ne. jeśli prez. MRN wyda zlecenie .na po­
nowne założenie ich w obrębie skwerów.
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